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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

^ s r u n l t i  p r e n u m e r a t y :

* W arszawie z odnoszeniem  
m iesięcznie Zł. 4 .—

fc*z odnoszenia  „ 3.50
he prowincji m iesieczn . „ 4 .—
*®granicą .. 6*

zm ianę adresu 10 groszy

J sd ak c ja  p rzy jm u je  in te resan tó w  od 
1 — 2 po  pot. Za zwrot rękop isów  

r e d a k c ja  n te  o d p o w iad a .

Administracja czynna  o d  9 d o  5 bez 
Przerwy. Kasa  czynna  od 11 d o  2. 

R ach u n k i  p ła tn e  w środy.
te lef.  R edakc ji  176-70. f ldm ln .  120-13.

%CenTRAlSiY
ORGAN PPS

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEJ

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C eny o g ło s z e ń  i
«  w tekśc ie  (p rzed  kron.)  25 groszy 
j j  nekro log i  12 >>
n  zwyczajne  15 ..
g  d r o b n e  za  jedert  wvraz 10 
*- Ceny og ło szeń  na leży  ro z u m ieć  
O  za  wiersz wysokośc i  1 m il im e tra
Dla p o szuku jących  p racy  50£ rab a tu  
O g ło szen ia  w Ńsniedzie in .  o  drożej 
Fan tazy jn e  i tab e le  (b i lanse)  5 0 t> ..
O g ło szen ia  przyję te  d o  z a m k n ięc iu  

A dm inis trac ji  o 10£ drożej .
Za term inow y d ru k  og łoszeń  fldml 

n is t rac ja  n ie  o d p o w iad a .

Redakcja  i Admin.  Warecka  7
K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. 175.
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G en era ln y  in s p e k to r  p r a c y  w  r o li kol> 
partera „Ligi Pra©yfiS.

W czoraj pomieściliśmy w „Robotniku" 
Artykuł, w którym  omówiliśmy niedopusz­
czalne praktyki t. zw. „Ligi P racy", d a ją ­
cej instrukcje inspektorom  pracy, jak  m ają 
Przeciwdziolać strajkom . Jednocześnie n a­
piętnowaliśmy postępow anie inspektora 
Częstochowskiego ,p. Tutakiew icza. k tóry  

w myśl owych instrukcji —  dał „nakaz" 
strajkującym  robotnikom, aby niezwłocznie 
'vrocili do pracy, a potem  konferowali z 
Przemysłowcami.

Zdaw ało nam  się, że te m achinacje 
nLiigi Pracy" i te wybryki prow incjonalne­
go inspektora odbyw ają się bez w iedzy i 
2gody M inisterjum  pracy, czyli —  w d a­
nym w ypadku—G łów nego Inspektora P ra ­
cy, p. K lotta. Jakiegokolwiek byliśmy o 
^im zdania — nie przypuszczaliśm y, aby 
°n w tej sprawie m aczał ręce i, zapom inając 
0 swe jem stanowisku, staw ał się ko lporte­
rem i ajentem  „Ligi Pracy". Pytaliśm y: 
;.Kto jest G łównym  Inspektorem  Pracy, p. 
Klott, czy p. D rzew iecki?" -— w tern prze­
konaniu że p. K lo tt będzie bronił godności 
swego urzędu i nie dopuści,, aby inspektorat 
pracy w ykonywał polecenia kapitalistycz­
nej „Ligi P racy".

Lecz oto wczoraj otrzym aliśm y okól­
nik tego w łaśnie p. K lotta w tej samej sp ra­
n ie . O kazu je  się, że nie mamy tu  do czy­
nienia z jakimś sam orzutnym  wybrykiem 
Prow incjonalnego inspektora, że to „sam" 
p. K lott dał takie polecenia, że p- K lott — 
We własnej osobie, nadużyw ając swego wy­
sokiego stanowiska urzędowego, stał się tu ­
b ą , przez k tó rą „Liga P racv" w ydaje pole­
cenia inspektorom  pracy. Oto ten okólnik.

Do P-P inspektorów  pracy w szystkich  
okręgów i obwodów

P r z e s y ła ją  przy  niniejszem  broszurę 
p. t. „Tajnie czy  jaw nie", proszę o zapozna­
nie się z treścią, gdyż sprawa tam. poruszo­
na nie jest pozbawiona pew nej słuszności. 
B yłoby rzeczą w skazaną oddziaływ ać na 
Zw iązki Zawodowe w  tym  kierunku, aby 
decyzja  przed rozpoczęciem stra jku  zapa­
dała w drodze tajnego głosowania, a nie ja ­
wnego, gdyż praktyka  w ykazała, że przy  
głosowaniu łajnem  robotnicy m niej są 
skrępowani względami ubocznemi i mogą 
szczerze wypowiadać swą opinję. W sze ­
regu państw  europejskich Zw iązki Zaw odo­
we zaprow adziły zasadę tajnego głosowa­
nia przed rozpoczęciem każdej akcji straj
kowej. .

Lrtowny inspektor Pracy
M. K LO TT. '

17 stycznia  7925 r
Na jakiej to podstaw ie p. K lott w d ro­

dze urzędowej ,r„0Z£ Ĉ Zf , n*a wydawnic­
twa „Ligi Pracy ' ■ * ■ Kdott zna dobrze cha­

ra k te r tej organizacji, wie, że jest ona spe­
cjalnie przeznaczona do zwalczania ruchu 
robotniczego. Jeżeli więc broszurę „Ligi 
P racy" rozesłał inspektorom , to nadużył 
swojej w ładzy i sprzeniew ierzył się swemu 
zadaniu urzędowemu. P. K lott napewno nie 
rozpowszechnia w ydawnictw  socjalistycz­
nych, napew no nie rozsy ła  ich inspektorom  
z uwagą aby wzięli do serca zaw arte w 
nich wskazania. P. K lott jest kolporterem  
—  „Ligi P racy". A le od tej chwili każda 
organizacja, zajmu|jąca się w ten czy inny 
sposób spraw am i robotniczemi, może od 
niego żądać, aby jej wydawnictwa i okólni­
ki rozsyłał inspektorom . Jak  kolportaż —  
to koloortaż!

A le niedość tego. Co znaczy samo po­
lecenie p. K lotta dane inspektorom  na ro z­
kaz „Ligi P racy"?

Inspektorowie pracy powinni odzna­
czać się wielkim tak tem  i nie czynić n icze­
go, coby szkodziło ich autorytetow i w  o- 
czach robotników. A  p. K lott, trzym ając 
się instrukcji „Ligi P racy", doradza im 
rzecz, zupełnie niezgodną z ich stanow is­
kiem  i mogącą tylko ujem nie oddziałać na 
stosunek robotników do nich. P. K lo tt do­
radza inspektorom  pracy, aby wtrącali się 
do w ew nętrznych spraw Zw iązków  Zaw o­
dow ych, aby im przepisyw ali, jak mają  
brzm ieć ich s ta tu ty  w  sprawie decyzji o 
strajku. G łówny inspektor pracy do tego 
stopnia nie rozumie nowoczesnego ruchu 
zawodowego, że daje  — poduszczony przez 
„Ligę Pracy" — instrukcję inspektorom , a- 
by wsadzali palec m iędzy drzwi, n araża jąc  
się na bolesne tego skutki. Bo żaden zwią­
zek zawodowy nie pozwoli sobie dyktować 
przez inspektorów  rządowych, jak m ają 
postępow ać w sprawie strajków ! T o nie 
należy do inspektorów, to  m ija się z ich za­
daniem, to paczy i wykrzywia ich stanow i­
sko. Że tego by  chciała „Liga Pracy", to 
jest zupełnie zrozum iałe z jej k ap ita lis ty ­
cznego stanowiska. Ona by  chciała z inspe­
ktorów  zrobić urzędników  policyjno-adm i- 
nistracyjnych ,dla odpowiedniego „urab ia­
n ia" robotników. Ale że za tam w skaza­
niem może pójść Główny Inspektor pracy 
— to jest skandalem , którem u kres należy 
płożyć bardzo stanowczo.

P- K lott z niejednego już pieca ideo­
wego chleb jadał. T eraz sta ł się pupilem i 
wykonawcą poleceń .Ligi P racy". Niechże 
tam idzie i tam  pracuje. A le niech więcej 
nie kom prom ituje polskiej inspekcji pracy 
swoją osobą. P. K lott przypadkiem  dostał 
się na swoje stanowisko. Ten przypadek 
za długo trw a. Po ostatnim  swoim czynie 
p K lott nie może dłużej korzystać z łaski 
tego przypadku. Czas skończyć z kom pro­
mitowaniem polskiej inspekcji pracy

W kilkogodzinnej rozmowie, mającej cha­
rakter informacyjno - porozumiewawczy, w y­
jaśniono sobie całokształt spraw. Poczem  
przyjęto jednomyślnie nast. uchwałę:

„Przedstawiciele P. P. S. z Warszawy i 
przedstawiciele S. P. D. z Gdańska zebrali się 
dn. 26 stycznia 1925 r. w Gdańsku na konfe­
rencję i ustalili swą zgodę w następujących 
sprawach:

„1. Umowy między Polską a Gdańskiem 
winny być obustronnie szanowane w  swojem 
brzmieniu i duchu.

„2. W szelką akcję, któraby mogła zakłó­
cić pokojowe i gospodarcze stosunki między 
obu Państwami, zdecydowani jesteśmy sta­
nowczo odeprzeć.

„3. Jesteśmy też zdecydowani uczynić 
wszystko, co zakłócone obecnie stosunki mię­
dzy Polską a Gdańskiem może prowadzić do 
uzdrowienia — i w  tym celu oddziaływać na 
Rządy".

Uchwała powyższa jest jednym jeszcze 
dowodem tego pokojowego posłannictwa so­
cjalistów, które jest tak ważne w  dzisiejszych 
czasach, tak pełnych rozterek międzynarodo­
wych i poduszczeń nacjonalistycznych oraz 
bolszewickich.

Przedstawiciele Partji gdańskiej obiecali 
naszvm tow., że za 2 tygodnie odwiedzą nas 
vi Warszawie.

i  piewa się sin f e M i .
Przytaczam y poniżej kilka cyfr i faktów, 

z powodu których p  Korfanty tak bardzo 
gniewa się na p. Olszewskiego i wyniki jego 
badań.

Rozmiar nadużyć na Śląsku nie jest do 
dziś dnia ustalony i zapewne nie prędko da 
się jeszcze ustalić Możemy jednak przy to ­
czyć, że poza firmami Hohenlohe i Caesar 
Wolheim, k tó re  popełniły największe naduży­
cia. sześć innych firm stosunkowo mniejszych 
zataiły blisko 68 miljonów złotych zysku, od 
którego czw arta część winna przypaść Pań­
stwu w  postaci podatku dochodowego. Te 
sześć firm są to: Huta Królewska i Laury,
Giesche Donnersmarck, G w arectw o hr. Ba- 
lestroma, H uta Pokoju i H uta Bismarcka. F ir­
my te  zgłosiły tylko 5,936,000 zł. zysku, gdy 
do dnia dzisiejszego Komisja im udowodniła 
i firmy te przyznały, iż zysk wyniósł 
73,652,000 zł.! Podkreślamy, że są to cyfry u- 
znane już przez przemysłowców, gdy tymcza- 
czasem Komisja twierdzi, że poszczególne 
przedsiębiorstw a miały jeszcze większe zyskt, 
narazie jeszcze nie udowodnione i z tego po­
wodu nieuznane przez przedsiębiorstw a. Spór 
dotyczy w  jednej z firm 8,8 miljona złotych, 

i w innej 5,6 milj. zł., i t U.. Rząd zaintereso- 
j  w any jest w  ścisłem ustaleniu tych zysków 
i tak ze względu na 25 proc. podatek, jak i do- 
; chodzące do 20-krotnego rozmiaru, kary.

Byłoby bardzo pożądane, ażeby wyniki 
śledztwa na Śląsku były jak najprędzej opu­
blikowane. Również powinno być wyjaśnio­
ne, czy po ustąpieniu p Benisa z Rad Naczel­
nych przedsiębiorstw  śląskich p. K orfanty w 
dalszym ciągu pozostaje tam jako przedsta­
wiciel Rządu w tych przedsiębiorstwach.

W s p ó l n a  u c h w a l a  s o c j a l i s t ó w
polskich i gdańskich.

W obec zatargu ' polsko - gdańskiego, par- 
nasza zarówno w P ^  iak } w Sejmie 

wyraz pokojowej woh robo.m ka polskie- 
który zwalcza wszelki szowinizm , p rze . 
działa z a o s t r z a n i u  zatargów m iędzyąsro- 
rycfa. P rag n ę liśm y  również stwierdzić, ze 
e m  dążeniu nie różnimy ssę od socjalistów 
ńskich, którzy rozumieją konieczność bli-
h i p r z y j a z n y c h  stosunków polsko . g d a ń -  
ih i nrzeciwdzialają nacjonalizmowi 2akló. 
i c e m u  współżycie G aanska i Polski. W

tym celu C. K. W. polecił tow. tow. Lieber- 
manowi i Żuławskiemu, aby porozumieli się 
z tow. gdańskimi.

Konferencja odbyła się w poniedziałek. 
Ze strony socjalistów gdańskich byli obecni: 
wice-prezydent Sejmu gdańskiego, tow. Geel, 
przewodniczący frakcji socjalistycznej parla­
mentarnej tow. Kahn, sekretarz generalny par­
tji tow. Mau i przewodniczący gdańskiej ko­
misji centralnej Zw. Zaw. (którego nazwiska 
tow. nasi, niestety, nie zapamiętali).

Mm. I MmSoiiistpziia 
a w

Otrzym aliśm y następu jącą  odezwę 
AKADEM ICY!
T. zw. Naczelny K om itet Akadem ic­

ki, z tupetem  i uporem  narzucający się 
m łodzieży akadem ickiej, jako jej zw ierzch­
nia reprezentacja , pragnie obecnie wzmoc­
nić i ugruntow ać słaby swój autorytet.

Czuije bowiem, że młodzież nie widzi 
w nim naczelnej swej r e p r e z e n t a c j i  a uw a­
ża go za eskpozyturę organizacji prawicy. _

Czuje, że id e o lo g j a  wstecznictwa ! 
szowinizmu — nie jest- bynajmniej loeOiO-

I iiiijsp mmi
P, KLOTT JAKO GENERALNY TUTAKIE- 

WICZ... GENERALNY INSP. PRACY W 
ROLI KOLPORTERA KAPITALISTYCZ­
NEJ „LIGI PRACY".

WSPÓLNA UCHWAŁA SOC. POLSKICH I 
GDAŃSKICH.

0  CO SIĘ GNIEWA P. KORFANTY. 
SPRAY/Y ROB. W  ŁODZI.
Z CZĘSTOCHOWY.
NIEZACHĘCAJĄCA „ZACHĘTA".
ZBLISKA I ZDALEKA. Henryk Bezmaski, 

ZWYCIĘSKA STAROŚĆ.
ODCINEK: Mieczysław Weinert, EGZEKU­

CJA. (Dalszy ciąg).

g ją  ogółu akadem ickiego, że —  w ręcz  p rz e ­
ciw nie m łodzież od pustych  a n ad ę ty ch  ich 
h ase ł od w raca  się, że n ieudo lna gosp o d ar­
k a  w in s ty tu c jach  opanow anych  p rzez ich 
zw olenników , dokonyw a resz ty .

I rzeczywiście! Młodzież pam ięta o 
tern, że zjazd lwowski, k tó ry  wyłonił N. K. 
A. aranżow any był przez żywioły skom pro­
m itow ane bądźto  udziałem  w smutnych wy­
padkach grudniowych, bądź też^ życzliwą 
pobłażliwością wobec uczestniKÓw ponu­
rych tych wydarzeń. Pam ięta, że „wybory 
przeprow adzono na wiecach, gdzie jednym  

! ze środków agitacyjnych były kije_ korpo- 
| ranckie, i że sam Zjazd w sław ił się pobi­

ciem kilku kolegów z opozycji oraz długą
1 o s trą  d y sk u sją  na  tem a t: „kom u m ożna 

] udz ie lić  sa ty sfak c ji honorow ej , —  d y sk u ­
sją , k tó ra  n ie ledw ie  ro z łam  spow odow ała 
w śród  tak  bliskich p rzy jac ió ł politycznych .

A utory te t N. K. A. był i jest minimal- 
ny. N aw et tak skłonni do daleko idących 
kompromisów, tak  łasi na godności i za­
szczyty —  przyw ódcy O. M. N. przez dfu­
gi czas n ie mogli zdecydować się na w spół­
prace z N. K. A.

Zręcznym  m anew rem  (podpatrzonym  
u  starszych kolegów członków pose.smcn 
klubów  prawicy) m ającym  wzmocnić 

; chw iejący się N. K. A . —  to obecne wspa- 
i niałornyśilne rozszerzenie praw a wyborcze­

go na Z jazd  na „ogół m łodzieży". .
A le od udziału  w głosowaniu brutalnie 

odsunięto polaków w, m. i żydów ' Uczynio­
no to, pam iętając o solidarności p a n u j ą ^  
w śród mniejszości narodowych. W ied z ia ­
no, że tą  drogą odeprze się od urn wybor­
czych również pozostałe mniejszości je ­
dnako znienawidzone.

Dwie pieczenie na. jednym  usmażone 
ogniu! Z jednej strony odgrodzono się od 
wszelkich niepolskich żywiołow, z drugiej 
zaś w ykazano wielką rzekomo us.vP .w
i tolerancję. . ____.

N a  sp ry tn y  k aw a ł ten (inaczej p  ę-
powania takiego nazw ać nie pm  o  na  ̂ a
ły  się zw ieść organizacje um iarkow ane, le ­

w icy C en tra ln y  K om ite t A kadem icki, ch 
głosam i, w ezw ał rów nież do w yborow . Ju z  
je d n a k  ro z leg a ją  się w ko lach  tych g łosy 
żalu  i n iezadow olenia. P rzek o n an o  się ,u z  
bow iem , że N. K. A. po zosta ł w ierny  sw ej 
dotychczasow ej tąk tyce  -  m a jo ry zac j, 
p rzeciw nika: że u stęp stw a  są ty lko  pozor- 

A R ad v  A kad. poszczególnych  śro d o ­
w isk po tęp iły  te  uchw ałę  C. K. A. i w ezw a­
ły akadem ików  do b o jk o tu  praw icow ych
w yborów.

M łodzież szczerze dem okratyczna za­
sad swych nie stawna ma targ. Pnostemi i o- 
twartem.i drogam i dążym y do naszych ce­
lów. Chwil o'/ve porażki nie z raża ją  nas 
Stanowczo i w ytrw ale wałczyć będziem y 
nadal w imię naszych haseł o całkow itą po1 
wszechność instytucji akademickich, o de­
m okratyzację życia akademickiego, 'o try ­
umf ideoiłogji pracy w um ysłach m łodzieży 
akadem ickiej.
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Koleżanki i koledzy! Wzywamy Was 
do bezwzględnego bojkotu wyborów na 
Zjazd rozpisanych przez t. zw. N. K. A.! 
Zjazdu tego za wyraz opinji i reprezenta­
cję ogółu młodzieży akademickiej uznać 
nie (możemy. Wzywamy Was do wałki bez­
względnej z ideologją wstecznictwa i szo­
winizmu!

Komitet W ykonawczy Związku
Niezależnej M łodzieży Socjalistycznej.

Komitet W ykonawczy  
Stowarzyszenia Akademickiej 
Niezależnej M łodzieży Ludowej. 

W arszawa, w styczniu 1925.
** * ■ i-  n ~ W  •  t iii V«i r n if  Hp a iu T u .

Zbliska i zdaleka.
ZWYCIĘSKA STAROŚĆ.

Oncgdaj poraź drugi w tym sezonie 
grał na skrzypcach w Wai szawskiej Filhar- 
monji — słynny skrzypek belgijski Ysaie. 
Je s t to człowiek stary i śmieszny. Przy­
chodzi na koncert, obwieszony orderami. 
M aluje się, o ile wierzyć ludziom wtajemni­
czanym. Ręka mu drży. Czyni na pierwsze 
wejrzenie wrażenie śmieszne raczej i od­
straszające. Ludzie, co go pam iętają z 
przed łat trzydziestu pięciu w Warszawie, 
dokąd przyjeżdżał, już jako człowiek doj­
rzały, jako dyrektor konserwatorium w któ­
rymś z miast belgijskich, — drżeli o niego. 
Po co on jeździ? po co on gra jeszcze? Czy 
nie lepiej by było, żeby wrócił do swoich 
dawnych organów (był z pochodzenia orga­
nistą, jak Bach, jak Saint-Saens) i tam już 
Bogu i Muzom grając, sławnego dokonał j 
żywota? !

Ale kiedy zagrał fantazję szkocką Bru- 
cha — przebaczyliśmy mu. Co więcej; roz­
stawaliśmy się z nim podziwu pełni i wzru­
szenia. Gdy smyczek jego spadnie na stru- 
nć, gdy w długiej, zdawałoby się, niekoń­
czącej się wcale linj i pociągnięcia, wydoby­
wa z drewnianej zabawki tony tak głębokie 
tak rzewne, że brzmią jak kryształy mło­
dych łez, — gdy skrzypce (co za piękny e- i 
gzcmplarz Stradivariusa!) łkają, śmieją się, I 
tęsknią, przeklinają wedle załamywać się ! 
szkockiej pieśni ludowej —, gdy w tych pa- i 

saźach słychać burzliwe morze, co wyhodo- 1 
wało wielkiego poetę Burnsa i polityka Mac ‘ 
Donalda, widać jak gdyby szkockie jezioro, | 
słychać dudziarzy szkockich, w barwne, j 
półdzikie przyodzianych tuniki — i wszyst­
ko tc składa1 się na nieskończenie ciągnący 
się jak w kino chraz świetlny —, wtedy za­
pominamy o drżących dłoniach, o kostnie­
jących od sklerozy palcach, o smyczku, co 
spada na struny ciężko, niby żywioł, a gdy 
już strunę wziął w posiadanie, pieści ją, ho­
łubi, ściska całuje —, wtedy —  zasłuchani, j  

ledwo paru jąc  nad sobą — pytamy sąsia- i  

dia: to ma być ten stary organista? ten sta­
rzec, co ma za życia iść w zapomnienie? 
żyć  wspomnieniem (dawniej sławy „przy 
kominku fajkę palić?" (jak -mówi piosenka] 

Ależ nie, nie i nie. Nie wiem. co mó­
wi metryka, ale ta  sztuka — jest młoda, za­
kochana, czarująca. To Romeo śpiewa do 
Dżuilielty, to  słowika udając, to znowu sko­
wronka. To Betowen śpiewa w sonacie, księ 
życową zwanej, to Szopen zaleca się do

i
_______________  R O B O T N  I K, śrt

George Sand czy do Deilfiny Potockiej. To 
jest wiekuista młodość Piękna i Marzenia.

Nie mówcie o starości! Niema starości 
w Sztuce. Niema starości — w genjuszu. 
Mialże wiek Sofokles, Dante, Mickiewicz? 
Zali Jaures w pięćdziesiątym roku życia 
nie był większym mówcą, niż w trzydzies­
tym? Zali Piękno, w nim zaklęte, starzało 
się, wyczerpywało?

Nie mówcie o starości!
Nie trzeba czytać Miecznikowa, aby 

zrozumieć, że jej niema. Trzeba słuchać 
Ysaie a aby to stwierdzić. Zali stary jest 
mistrz nasz Bolesław Limanowski? Jego 
serce czy nie kocha, jak kochało zawsze? 
Czy jego natchnienie wyschło? Czy jego 
pracowitość mniejsza? jego wytrwałość czy 
zamarła? Kroczy między nami pełen zain­
teresowania dla wszystkiego co żywe, pełen 
tęsknoty i marzycielskiego zapomnienia. W 
nim, w jego duszy, nie noc kładzie swoje 
cienie, je -o  wiekuisty mu śpiewa Poranek.

Wielki inżynier panamski Freycinet, 
mając la t 94, został czaisu wojny światowej 
ministrem członkiem rządu, nie dla formy: 
praca jego była wydatna i wydajna. A Cle­
menceau, „ojciec zwycięstwa", ur. 1841 r. 
liczył po wybuchu wojny lat 75. Pracował 
za dziesięciu, został ministrem wojny, sze­
fem rządu...

Starość nic w -meitryce ma świadectwo 
swoje. Chodzą po św tede trzydziestoletni 
stażęy i kilkudziesięcidletni młodzieńcy.
I ci ostatni mają tę jeszcze wyższość nad 
młodzieńcami trzydziestoletnimi ,że często 
ma ją więcej od nich rozumu. Ysaie piękniej 
dojrzalej i głębiej gra dzisiaj niż przed la- . 
ty. W  każdym jego tonie — tkwi, krystali­
zuje się pół wieku Pracy.

Błogosławiona bądź, Starość...!
Henryk Bezmaski.

O rożyziia,
RZĄD POWINIEN OTWORZYĆ GRANICĘ 

DLA WWOZU ZBOŻA.
Pszenna mąka amerykańska sprzedawana 

jest obecnie za gotówkę po 65 gr. za kg. w 
sprzeóaży hurtowej za najlepszy gatunek 
„Nelson". Gorsze gatunki mąki amerykań­
skiej są od 2 do 4 kg. na kg. tańsze. Ceny mą­
ki amerykańskiej mają więc tendencję zwyż­
kową, dotąd bowiem płacono za nią 61 — 62 
gr. Krajowa mąka pszenna podąża również 
za amerykańską i sprzedawana jest po 58 — 
59 — 60 gr. za kg. w sprzedaży hurtowej na 
worki w zależności od gatunku.

Równolegle panuje tendencja zwyżkowa 
na mąkę żytnią, wywołana brakiem podaży. 
Warszawa konsumuje z produkcji tutejszych 
młynów codziennie od 18 do 20 wagonów ży­
ta. Natomiast na giełdzie oficjalne dzienne 
tranzakcje nie przekraczają kilku, często jed­
nego wagonu. Wobec tego żyto sprowadza­
ne jest z prowincji. Dlatego też niebawem 
rozpocznie się import żyta zagranicznego, któ- 
ry przy obecnych cenach na wolnym rynku 
już się opłaca. Obecna zwyżkowa tendencja 
ceny żyta stanowi groźne niebezpieczeństwo 
dla dotychczasowej ceny chleba. Dlatego rząd 
powinien ułatwić import żyta z zagranicy aby 
uniemożliwić u nas przekroczenie przez żyto 
cen światowych. {—],
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OBNIŻENIE CEN OPALU.
Począwszy od dnia dzisiejszego Wydział 

zaopatrywania obniżył cenę drzewa opałowe­
go w składach przy sprzedaży wannowej o 
2 zł. na tonie. Tak więc cena drzewa sosno­
wego w szczapach wynosi 27 zł. za tonę zaś 
w detalu 30 zł. Również zmieniona została 
cena węgla opałowego. Obecnie tona węgla 
bez zniesienia do piwnicy wynosi 41 zł. 50 
gr., zaś ze zniesieniem 43 zł. (dotychczas 44 
zł.).

MAGISTRAT POGODZIŁ SIĘ Z RESTAU­
RATORAMI.

Zatarg powstały między magistratem i 
związkiem właścicieli zakładów restauracyj­
nych, powstały na tle poboru podatku miej­
skiego od spożycia, został wreszcie zlikwido­
wany. Restauratorzy przystąpią do poboru 
tego podatku poczynając od 28 stycznia. Po­
datek będzie pobierany w godzinach od 12 do 
l w nocy w wysokości 10 proc., od 1 godz. w 
nocy wysokości 30 proc. Restauratorzy uzy­
skali jedynie to ustępstwo, iż podatek obowią­
zywać będzie nie od 11 godz. jak dotąd, lecz 
od północy. Min. spaw wewnętrznych wyra­
ziło już swą zgodę na odpowiednią zmianę 
statutu, magistrat zaś, zatwierdziwszy tę zmia­
nę, poda ją do wiadomości Rady miejskiej.

-** **- ■ -rD a-uT w y^iicryiM -i

Wyszedł z druku tom pierwszy PAMIĘT­
NIKÓW IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Str. 
266, z portretem autora. CENA 6 ZŁ. Nakła­
dem Z. R. S. S. „Proletariat", Kraków, 1925. 
Do nabycia w „Księgarni Robotniczej", Wspól­
na 17, w Administracji „Robotnika" i w 
spółdzielniach robotniczych.

Sprawy robotnicze 
w Codzi.

(telefonem),
STR A JK  LEKARZY ODŁOŻONY. ZA­
MACH NA ANGIELSKĄ SOBOTĘ W  

FABRYCE POZNAŃSKIEGO.
Lekarze łódzkiej Kasy Chorych nie o- 

trzymawszy od Zarządu Kasy Ch. żąda­
nych, a wygórowanych poborów — zwró­
cili się za pośrednictwem głównego Zarzą­
du Zw. Lekarzy Państwa Polskiego w W ar­
szawie do p. ministra pracy Sokala.

Na sobotę wyznaczona została audjen- 
cja, Związek ma nadzieję, że min. Sokal 
wywrze presję na Zarząd K. Ch„ ażeby ten 
uwzględnił żądania lekarzy.

Zapowiedziany na czwartek termin 
strajku lekarzy został wobec tego przesu­
nięty.

Rozpatrując istotę zatargu lekarzy 
łódzkich z Kasą Chorych p. min. Sokal wi­
nien mieć na względzie przedewszystkiem 
interes Kasy Chorych i ubezpieczonych.

Wygórowane żądania lekarzy muszą 
być odsunięte do terminu, kiedy finanse K. 
Ch. pozwolą na podwyżkę poborów ’lekar­
skich.

*

Od czterech miesięcy na stanowisku 
dyrektora fabryki Poznańskiego rządzi o- 
sławiony p. Landsberg, b. prezes kolejowej

M IE C ZYSŁA W  W E IN E R !.

E g z e k u c ja .
Stałski bąknął jakiś niewyraźny kom- 

pliment pod adresem Irysa, zdejmując pal­
to. Po chwili zasiadł w ciepłym, wytwornie 
urządzonym pokoju Zofji, w pobliżu piieca. 
Zofja czuła się cierpiąca. Miała dreszcze. 
Białe, ■wypieszczone ręce, zimne jak mar­
mur, okrywała szalem. — Zimno mi—skar­
żyła się.

Było to prawdopodobnie wyczerpanie 
po ostatnim seansie, na którym Stałski osią­
gnął wprost nadzwyczajne rezultaty i ma­
rzył o zestawieniu i przedłożeniu swego 
m aterjału doświadczalnego na konkursie 
międzynarodowvm Towarzystwa Fotograf;i 
Transcendentalnej w Paryżu. Dlatego zdro­
wie Zofji przejmowało go obawą a myśl o 
odpowiedzialności wobec rodziców, chmu­
rzyła mu czoło. — To nic — odparł z siłą 
siugestji na skargę Zofji na zimno. Znak. że 
centrum cerebralne w spoczynku. Jest pani 
anemiczna, to  wszystko.

— A przecież Schrenck — Notzing i- 
naczej pisze o Łem — całkiem przeciwnie— 
pospieszyła Zofja, wskazując na książkę, 
rozłożoną na kozetce.

Stałski zmarszczył brwi.
—To, co pisze Notzing,—odpowiedział— 

dotyczy historyczki, która była jego me- 
djum. A pani przecież nią nie jesteś!

— Jeszcze n ie ! ' M arna pociecha. Lud­
wik nawet twierdzi, że już... Stałski omal 
nie zerwał się z krzesła.-Ludw ik, to idjota! 
— już miało mu się wyrwać z ust, ale się po­
wstrzymał i rzekł z ironją.

— Jak  narzeczony. Ma ograniczone 
nule widzenia. Chciałem go wtajemniczyć, 
pociągnąć ku nam. Ale nie chciał.

Zofja patrzyła w dal, przed siebie — w

okno, w  ulicę, w przestwór ciemny nad mia­
stem i dalej jeszcze. We wzroku jej tkwił 
jakby bezwiedny wysiłek sięgania poza 
rzecz znajdującą się w najbliższem polu wi 
dzenia, •

— Ludwik to  id jo ta — powiedziała po­
woli.

Stałski aż rozbłysnął wewnętrznie z ra  
dości. Tak, Zofja czytała jego myśli. Nie­
wiele będzie miał jej do  powiedzenia. Do­
skonale!

— W  takim razie, pocóż pani idzie za 
Ludwika — powiedział Szorstko, z brutal­
ną otwartością mężczyzn, nie aprobujących 
Wyboru1 uczynionego przez kobietę, która 
się im samym podoba.

' 1 — Nie mam woli.,. Nie...
Stałski spojrzał na  nią uważniej, po 

części i zły, że ta rozmowa osobista oddala 
chwilę rozpatrzenia się wspólnego w i ego 
projekcie. Szaro zielonkawe źrenice Zofji 
nakryły się prawie natychmiast powiekami. 
Z oczu Stałski ego szła ku niej nieodparta 
moc mrużenia powiek, jakby do snu.

III.
W eszła służąca z hei-batą i rozmowa 

zwróciła się wreszcie na tak upragnione 
przez Stefana tory. Skazanie bandytów i 
przypuszczalna egzekucja zajmowały wszy 
stkich. Mówiono o tern wszędzie, w skle­
pach. biurach, i komentowano w sposób ro­
zmaity -- zwłaszcza mowę obrońcy. Pięk­
na rzecz miłosierdzie, ale nie dla wszyst­
kich. Ci młodzi, to jeszcze... Ale dla takie­
go Pajdy?! Sprawiedliwość, bezpieczeńst­
wo publiczne wymagają odstraszającego 
przykładu kary. Tyle morderstw, kradzie­
ży, rabunków. Jak  doskonale zorganizowa­
ną miał bandę, jak długo sprzyjało mu 
szczęście, z przed nosa policji ile razy da­
wał nura... Dzieckiem kilkakrotnie karany 
za kradzież, pochodził z rodziny, ogólnie 
niecierpianej we wsi.

Wieści te o życiu zbója i jegoi stosun­
kach rodzinnych już wcześniej dó domu 
państwa 0 ‘ przyniosła Jagusia, Zofja była 
o wszystkiem doskonale poinformowana. 
Stefan uzupełnił te relacje kilku rzeczowe- 
mi uwagami i sprostował przekręcone przez 
stugębną famę słowa obrońcy. Wreszcie 
przystąpił do wyłuszczenia swojego planu,

Słuchała go, pijąc powoli herbatę z 
płaskiej filiżanki. Głos Stallskiego zdawał 
się w nią przenikać, jak aromat, unoszący 
się w subtelnych skrętach pary.

...Dusza nie opuszcza ciała ódrazu. Jest 
istotą złożoną i analogicznie, jak każdy 
związek, potrzebuje czasu do rozdzielenia 
swych składników...

~  I pan chciałby dowód... jakby eks­
plozji tej psychoplazmy, wtenczas, jeżeli... 
to się odbywa gwałtownie. O ile dobrze 
zrozumiałam, chodzi panu o rozkład psy- 
chopłazmy na elementy...

— Nie na elementy, — zniecierpliwił 
się Stałski, — ale na funkcjonalne substan­
cje nadzwyczaj subtelne, nieważkie jak i- 
deop-lazmę j motoplazmę, nie wymieniając 
już iąnych mniej poznanych składników te­
go arcyzłożenego ciała, jakiem jest nasza 
psyche. Teraz, albo nigdy!

Wszystko zależy od pani!
Zofja pochyliła głowę.
— Dla odpływającej w zaświaty psy­

choplazmy pani będzie tem, czem aparat 
odbiorczy dla fal różnej długości. Utrwali­
my to na kliszy, klisza obiegnie cały świat! 
...Taki dowód, rozumie pani, to epokowy 
zwrot w całym medjuimizmie, to nie hipote­
za, ale pewnik, to nie jakiś kopciuszek, ma- j 
rżący o tem aby choć jednym palcem dotk­
nąć płaszcza królowyj-wiedzy, kroczącej 
dumnie od jednej prawdy do drugiej, ale 
wiedza samą. doświaidczailna, faktyczna, 
dostojna, j-ak systemat Kopernikowski.

Blada twarz Zofji stężała w jakiemś
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dyrekcji wileńskiej. P. Landsberg rozpoczął 
urzędowanie od obcinania zarobków tka­
czom akordowym, co wywoływało ciągłe 
konflikty. Obecnie Zarząd fabryki polecił 
wypłacać robotnikom dniówkowym, a za­
tem najgorzej płatnej kategorii, za sobot­
nie szychty za tyle tylko godzin—ile robo­
tnicy przepracowali. To zarządzenie jest 
zamachem na ustawowo zastrzeżoną an­
gielską sobotę. W  tej sprawie interwenio­
wał sekretarz KI. Zw. W łókniarzy tow. Da- 
nielewicz. Interwencja ta nie odniosła do­
tąd należytego skutku.

Sprawa oparła się o inspektora pracy, 
który jednakże, jak bardzo często, zajął 
niezdecydowane stanowisko.

Ponieważ angielska sobota jest jedną 
ze zdobyczy socjalnych klasy pracującej 
Zw. włókniarzy, zdecydowany jest bronić 
tej sprawy z całą energją i odeprzeć za­
mach p. Landsberga.

Z Częstochowy.
(Kor. w łasna)

Rozmiary kryzysu w okręgu częstochowskim. 
— Straszliwy wyzysk robotników. — Jeszcze
0 „inspektorze pracy" p. Tutakiewiczu i jego 
skandalicznej działalności. — Gwiazdka dla 
dzieci rob. Wydziału Opieki nad dzieckiem.—

Otwarcie szkoły państwowej.
Kryzys przemysłowy w okręgu często­

chowskim przybrał niebywałe rozmiary. 
Wszystkie fabryki chemiczne, wapienniki, ce­
mentownie i tartaki są zupełnie zamknięte. 
Część kopalń rudy żelaznej od kilku miesię­
cy zamknięta, a wreszcie przeprowadzono lub 
też ma się przeprowadzić redukcję robotni­
ków Fabryki włókiennicze albo są zupełnie 
zamknięte, jak np.: „Juljanów", albo pracują 
przeważnie przez trzy dni w tygodniu. W 
fabrykach jutowych przeprowadza się reduk­
cję robotników. Fabryki metalowe pracują 
również tylko po kilka dni w tygodniu, lub też 
ze zredukowanymi do minimum robotnikami. 
Jednem słowem tak ciężkich czasów proleta­
riat częstochowski jeszcze nie przeżywał od 
czasu wojny.

Kapitaliści zwłaszcza w fabrykach meta­
lowych, wyrabiają co chcą. Robotnicy w tych 
fabrykach, a przedewszystkiem na Rakowie
1 w Blachowni, zarabiają niesłychanie mało: 
kobiety po 1,30 zł., a rzemieślnicy od 2 do 3 
zł. dziennie.

Na Rakowie po częściowem uruchomie­
niu tej huty przyjmowani są przeważnie tyl­
ko ci robotnicy, którzy mają po kawałku .wła­
snej ziemi, bo to dla dyrekcji jest pewnem 
świadectwem, że będą potulni — pracują za 
byle co, bez szemrania. W „Blachowni" ko­
biety i dzieci niżej lat 15 pracują na nocne 
zmiany od godz. 10 do 4.

Inspektor Pracy słynny p. Tutakiewicz, 
o którym już donosiliśmy (we wczorajszym 
numerze „Robotnika" pisaliśmy o agitacji te­
go „inspektora pracy" na rzecz „Ligi Pracy"— 
Przyp. Red.), wszystkie nadużycia kapitali­
stów toleruje i stara się na każdym kroku 
utrącać związki zawodowe. P. Tutakiewicz 
inspekcję fabryk do tego zaczyna, że prze­
dewszystkiem bada warunki pracy robotni-
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osłupieniu, źrenice zmatowiały i rozszerzy­
ły się lejkowato.

— Tam jest telefon w  tym pokoju. Po­
kój kwadratowy, wilgotne mury, na północ. 
Okno wychodzi na plac między magazynem 
a głuchą ścianą więzienia. Tam, kroków 
dwanaście od okna na lewo., pod samym 
murem, jutro wieczorem wkopią słup.

Stałski stenografował szybko słowa Za 
fji a potem rzekł: — Jeśli ułaskawią tam­
tych dwóch, co jest możliwe, wątpię, żeby 
się z jednym trudzili gdzieś tam pod cmen­
tarz.

— Na dziedzińcu więziennym... Ale ja 
nie chcę tego widzieć — szepnęła Zofja.

— Nie, nie O technikę wykonania niech 
pani będzie spokojna. Moja już w tem 
głowa — odpowiedział Stałski,

~  Ale, ale — dodał — jakież usługi od­
dałoby jasnowidztwo par,i kryminalistyce 
śledczej, podobnie jak daktyloskopia, Jak  
w zrównaniu! X* na zasadzie tajnych, nie- 
wykrytych praw, jest pani zgary wiadome...

Zofja nic nie odpowiedziała, zamyślona
Zegar wybił dziesiątą i Stalskiemu sta­

nęła w oczach mina pani O', gdv interwe­
niowała u Stalskiego, aby, ze względu na 
zdrowie Zofji, nie przeciągał swych wizyt 
poza tę godzinę. Stalskiego brał nieraz pu­
sty śmiech na widok złości mieszczanki, 
przybierającej tony godne damv jakiegoś 
byłego dworu europejskiego. Jakże zaba­
wnie wyłaził z pod tej dekoracji strach, 
zwyczajny strach małomieszczańskl, nie 
przed nim. Stalskim, alle przed czarowni­
kiem, który siedział w skórze Stalskiego. 
Nieraz mama Zofji, przed przywitaniem się 
ze Stalskim, maczała dyskretnie palce w 
wodzie święconej. A jakież zrobiła oczy 
i w jakim znalazła się kłopocie, gdy Stałski 
ofiarował jej z prostotą flakon wody, za­
czerpniętej własną ręką ze źródła w Lour­
des (Lund).

(D. c. n .),



Mr. 28 R O B O T N I K ,  środa, 28 stycznia 1925 roku, 3
ków  w... p a łacu  d y re k to ra , jak  to  by ło  na 
P ąkow ie.

D zięki jego skandalicznej działalności, 
został tu  p o d erw an y  a u to ry te t inspekcji p ra ­

scy, k tó ra  w ysoko by ła  cen iona za czasów  
P- Podgórskiego. Dziś, w raz ie  jak iegoko l­
w iek  zatargu , żadna ze stro n  nie chce zgłaszać 
się do In sp ek to ra  pracy, bo wie, że to  napróż- 
«o, ale k ieru je  się p rzedew szystk iem  o pom oc 
do m inisterjum .

W  tem  posępnem  życiu ro b o tn ik a  częs to ­
chow skiego b y ła  i jaśniejsza chw ila w  czasie 
osta tn ich  św iąt. M ianow icie, dzięki energ icz­
nej działalności Z arządu Rob. W ydz. W ych. 
D ziecka, d zia tw a p ro le ta riack a , w  C zęstocho­
w ie i R akow ie (przedm ieście C zęstochow y) 
■wesoło spędza św ię ta  Bożego N arodzenia, 
N. R oku  i T rzech  Króli. Zarząd tej in s ty tu ­
cji u rządził choinkę i obdarzy ł 200 dzieci róż- 
nem i podarkam i, jak bucikam i, pończocham i t 
t. p., o raz łakociam i i sm acznym  po d w ieczo r­
kiem . W  czasie zabaw y dziecięcej, p rzy g ry ­
w ała  p ro le ta riack a  o rk ie s tra  m andolin istów  
z R akow a. Do tak  udanej cho ink i w dużym  
stopniu  przyczynili się ob. ob. dr. G oldm an, 
d r. K ai i W oj ton  dzięki energicznej zbiórce 
p ien iędzy  w Kołach m iejscow ej d em o k ra ty cz­
nej inteligencji. Z biórka ta  dała  912 zł. I 62 
grosze.

Co tydz ień  w  n iedzie lę  po po łudn iu  klub 
robo tn iczy  rozbrzm iew a śpiew em , dek lam acja­
mi i t. p- dz ia tw y  robotn iczej, k tó ra  p o ży te ­
cznie spędza dzień św ią teczny  pod k ie ro w ­
nictw em  ru tynow anej ochron iark i.

W  osta tn im  czasie ru szy ła  się i p raca  o r­
ganizacyjno - ośw iatow a P. P. S. łączn ie z T. 
U. R. co cz w artek  u rządza odczyty , k tó re  c ie ­
szą się dużą frekw encją.

O. K. R P. P. S. łączn ic z generalnym  
se k re ta rja tem  C. K. W . zo rgan izow ał szkołę 
party jną. Tow . K '.ernias, o tw ie ra jąc  tę  szko ­
łę  w  im ieniu in ic ja torów  ty c z y ł dw udziestu  
dziew ięciu sta łym  słuchaczom  w y trw ałośc i w 
p racy  i pow odzenia. P ierw sze dw a w y k ła ­
dy o konsty tucji i państw ie , w  sobo tę  i n ie ­
dzielę dn. 24 i 25 b. m. w y głosił tow . P użak . 
Z przyjem nością m ogliśm y w idzieć skupione 
tw arze, tow arzyszów  robo tn ików , o d e rw a­
nych od ciężkiej p racy , no  chylonych nad ze ­
szytam i gdyż każde  w ażniejsze słow o sobie 
notow ali.

D ziękując tą  d rogą w  im ieniu O, K. R. 
tow . P u tak o w i za in ic ja tyw ę w  zorganizow a­
niu szkoły  party jnej, m ożem y ty lko  w yrazić 
życzenie ażeby  k u rsa  tak ie  p o w sta ły  w  całym  
szeregu m iast, gdyż ty lk o  tą  d rogą m ożna zdo­
być dla naszej organizacji św ia tłych  działaczy  
robotn iczych .

Ogr.

Jh pograniczu 
polskc-scwiedueni.

SPOTKANIE DOWÓDCÓW ODCINKA GRA.
NICZNEGO.

W czoraj na odcinku  gran icy  w  pow iecie 
K rasne na drodze z R adoszkow ic do Zastaw ia, 
u zbiegu gran icy  woj. w ileńskiego i now o­
gródzkiego przyszło  do sp o tk an ia  m iędzy d o ­
w ódcam i odcinków  gran icy  polskiej podpułk . 
P y tlem  z K. O. P., a  sow ieckim  kom endantem . 
S po tkan ie  to  n as tąp iło  z in ic ja tyw y dow ódcy 
sow ieckiego, k tó ry  k ilk a  dni tem u d rogą po ­
średn ią  p rzez  p o ste ru n k i zap roponow ał ro z­
m ow ę polskiem u dow ódcy odcinka pogran icz­
nego w sp raw ie  om ów ienia pogran icznych  s to ­
sunków  na sw oich odcinkach.

S ow iecki dow ódca na p o czą tk u  rozm ow y 
w ystąp ił z p retensjam i, t e  po  polskiej stron i#  
rzekom o organizują sję bandy , k tó re  grasują 
po te ren ie  sow ieckim . P pp łk . P y te l z o b u rze­
niem  o d p arł za rzu ty  stw ierdzając , iż posiada­
łby aż nad to  dow odów  nielo jalności sąsiedz­
kiej sow ietów . Na dow ód tego p rzy toczy ł so­
w ieckiem u kom endan tow i posiadane s tw ie r­
dzone dane co do o rganizow ania bandy  dy ­
w ersyjnej p rzez sow ie ty  w e w si Guji. B anda 
ta  m ów ił ppłk- P y te l organizow ana jest p rzez  
n iejakiego Sm ólskiego. N a ten  argum en t dow. 
sow. brygady  tlom aczył się, £e ■w^e  0 Sm ól- 
skim  i zakazał mu pod grozą aresz tow an ia  
kon tynuow ania akcji dyw ersyjnej. W edług  o- 
św iadczenia dow. sow . Sm ólski w y jechał do 
M ińska D ow ódca sow., p rzyznając  rac ję  
pp łk . P y tlow i solennie o b ieca ł nie dopuszczać 
do organizow ania sow ieckich band  dyw ersy j­
nych.

NAPAD KONNYCH DYTSżer saNTóW.
W czoraj trzech  konnych bo lszew ików  n a ­

pad ło  na odcinku granicznym  n iedaleko  Hosz- 
czy w w ojew ództw ie w ołyńskim  pow. R ów - 
nieńskiego na p o ste ru n ek  korpusu  ochrony  
pogranicza. Bandyci oddali w  k ie ru n k u  p la ­
ców ki naszej szereg  strza łów  poczem  zbiegli. 
W  rezu ltac ie  tego nieoczekiw anego  naoadu  
sto jący  na poste ru n k u  st szeregow iec K on­
stan ty  T om ak o trzym ał ciężka ran ę  -w lew e 
ram ię. R annego ze s trzask an ą  rę k ą  p rzew ie­
ziono do szpitala.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. s. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i j«st do nabycia w Księgarni Robotni­
czej. Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7.

C eno egzemplarza zł. 3.

wyiira P. 1
w  L ip e ie .

Siedmiu naszych radnych.
Lipno, 26 stycznia, (teł. wł.).
W Lipnie Warsz. Imicście powiatowem) odby- 

iy się w niedzielę 25 b. m. wybory do Rady Miejs­
kiej. Poprzednia Rada została rozwiązana przez 
województwo. Do wyborów stanęły cztery oartje 
Zainteresowanie wyborami duże, prawic takie sa­
me, jak do Sejmu w r. 1922: wtenczas głosowało 
85%, obecnie niespełna 80%.

Z wyborów zwycięsko wyszła PPS., która mia­
ła w starej radzie jednego radnego, obecnie zdoby­
ła siedm mandatów, skupiając na swą listę N. 2 gło 
--ów 1.035, podczas gdy do Sejmu w mieście Lipnic 
skupiliśmy tyiko 549 gł„ czyli powiększyliśmy i- 
lość głosów omal o 100% a liczbę radnych siedm 
razy. Lista Chjeny (Nr. 3). która skupiła obok en­
deków także t. zw. postępowców, mieszczan i „ra­
dykalna" inteligencję — zdobyła 9 mandatów, tra ­
cąc dawną większość w Radzie t. j. mniej o 6 rad ­
nych, a w porównaniu z ilością głosów do sejmu— 
przeszło 70% przy mniejszym udziale głosujących 
Nadto blok żydowski zdobył 6 radnych, niem cy-- 
2 radnych.

Endecy, którzy na 24 radnych mieli bezwzglę­
dną większość w Radzie, swego burmistrza i ma­
gistrat, obecnie n.imo paktu z t. zw. postępowcami 
osiągnęli tylko 9 mandatów.

Dodać należy, że w Lipnie poza 250 kolejarza­
mi i małą liczbą niewykwaliiikowanych robotni­
ków — przemysłu niema. P. P. S. poza jednem ze­
braniem przedwyborczem z tow. posłem Piotrow­
skim —  większej agitacji nie prowadziła. Na cze­
le listy radnych P. P. S. stali nasi tow. tow,: Fr. 
Babik, Zaborowski, Kleczkowski i inni.

W piętek do. 30 b. m. o godz. 7 wiecz. w
sali Tcrw. Hygjenicznego, Karowa 31, tow. pos. 
ZYGMUNT ŻUŁAWSKI wygłosi odczyt a. t. 
„KRYZYS W PRZEMYŚLE i 8-MIOGODZIN- 
NY DZIEŃ PRACY". %

Bilety nabywać można w sekretariacie 
O, K, R., Al. Jerozolimskie 6 od 10 — 1 1 od 
5 —7 we wszystkich lokalach dzielnicowych 
i Zw. Zawodowych, w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17, w Redakcji „Robotnika", Warec­
ka 7; w dzień odczytu przy wejściu od godz. 
6-ej. Bilety w cenie 1 zł, 50 gr.

KONWENCJA POLSKO-NIEMIECKA W 
SPRAWIE OBYWATELSTWA I OPCJI. — 

SPRAWA GDAŃSKA.
P. D ębski (Piast) re feru je  konw encję  p o l­

sko  - n iem iecką w  spraw ie o b y w ate ls tw a  i 
opoji. Po w yjaśn ien iach  p. dr. P rądzyńskiego  
i k ró tk iem  przem ów ieniu  p. S trońsk icgo  — 
uchw alono bez  sp rzeciw u  ra ty fik ac ję  te j k o n ­
wencji.

Tow. Niedziałkowski za b ie ra  głos d la  u-
zasadn ien ia  w niosku  Z. P. P. S. w  spraw ie 
gdańskiej. W niosek  nasz stw ie rdza, że nie 
chcem y zaostrzen ia  za targów , o d p ie ra  podej­
rzen ia , że P o lską chce  jakichś a w a n tu r  z po ­
w odu G dańska , Co do kw estji p raw nej: nie 
przyjm ujem y tezy , jakoby  G dańsk  b y ł P ań ­
stw em  „suw erennem ", ale te ż  nic przyjm ujem y 
tego, co  m ów ił p o se ł R udziński, że G dańsk  
jest częścią  R zplitej. M ożna raczej pow ie­
dzieć, że G dańsk  jest państw em  n iesuw eren - 
nem , jak  to  tw ierdz i w iększość uczonych. A le 
w  rezolucji sejm ow ej zby teczne są form ułk i 
teo re ty czn e j na tu ry .

O stry  to n  w  rezo lucji jest zby teczny . Sejm  
nic pow in ien  u d erzać  p ięścią  w  stół. N ic aa  
m iejscu są p ró b y  pok azy w an ia  św ia tu , t e  P ol­
ska m oże obejść się b ez  G dańska  lub  że m oże 
go zniszczyć. W ychodzim y z założenia , że u- 
p raw n icn ia  w  G dańsku  są konieczne dla nasze­
go rozw oju  gospodarczego. R ep resje  szkodzą 
n ic ty lk o  G dańskow i, ale i Po lsce . N ależy się 
też  z tem  liczyć, że n ieca ła  ludność G dańska 
jest an tipo lska . W in te resie  G dańska  jest 
zbliżenie do Polski.

Z by teczne jest daw an ie  R ządow i szcze­
gółow ych w skazów ek, n ieodpow iedn ie zas 
s taw ian ie  pod znakiem  zap y tan ia  w szystk ich  
umów.

P od trzym uje  w niosek Z. P. P. S., k tó ry  
i m oże by ć  u m o d n io n y .

P o se ł R udzińsk i ze w zględów  ta k ty c z ­
nych p rzec iw n y  jest p o dk reślan iu  pokojow o- 
ści, bo to  w yw oływ ałoby  podejrzen ie , że są 
u nas w ojow nicze dążności. S o raw a su w e­
renności musi być poruszona. Z by teczna u- 
stęp liw ość jest szkodliw a. J e s t  zdania, t e  
Sejm w  tym  w ypadku  pow in ien  w yprzedzić 
R ząd i n ak reślić  linję D ostępow ania O dczy­
tuje w  nowiem sform ułow aniu  m otyw y w nio­
sku.

P rzew odniczący  p. D ębski odczytu je w nio ­
sek uzgodniony p. R udzińskiego i p raw icy

Tow. P er! odpow iada posłow i R udzińsk ie­
mu. Pokojow ość znaczy tu : n iezaostrzen ie  za­
ta rgu  i ur.vcie drogi p raw nej, jaką jest d ec y ­
zja Ligi N arodów  S tw ierdzen ie , że G dańsk  
jest n iesuw erenny, nie w ystarcza , bo nie w y­
raża  całego ch a ra k te ru  praw no  - politycznego 
G dańska. A lbo w ięc rzecz należy  rozw inąć, 
albo pom inąć, porn-zestaiąc na stw ierdzen iu  
p raw  państw ow ych Polski.

P  K ozfckł proponuje podkom isję z 5-ciu 
osób dla uzgodnienia w niosków .

Po trzech  kw adransach  podkom isja p rzy ­
chodzi z w nioskiem , rozszerzonym  przez d o ­

danie n ieco zm ienionych m otyw ów  p. R udziń­
skiego.

Tow. N iedziałkow ski ośw iadcza, że w 
podaom isji w niosku Z. P. P. S. nie m ógł uzgo­
dnić z w nioskiem  w iększości.

Tow. P erl k ry ty k u je  w niosek  podkom isji 
ze stanow iska rzeczow ego i sty listycznego.

P ostanow iono  odbyć jedno jeszcze posie­
dzenie podkom isji dziś o godz. 10 p rzed  poł. 
p rzed  posiedzeniem  sejm ow em . R eferen tem  
w  plenum  będzie p. D ębski.

Wczoraj, w «aii O K 'R P. ,P S odbył się, u- 
rządzony staraniem warszawskiego oddziału T U 
R., odczyt tow sen Stanisława Posnera o Lidze 
Narodów.

Mówca zreferował wszechstronnie znaczenie 
Lig: Narodów-, cele i organizację tej instytucji. Roz­
począł od stwierdzenia, jak dalece różny ',est sto­
sunek do Ligi Narodów żywiołów’ demokratycz­
nych i żywiołów reakcynych. O ile picrw-sze z nich 
wierzą w Ligę Narodów i rozumieją jej nieod.ow- 
ność. o tyle drugie zaćbowwją się wobec tego 
młodego tworu z ostrożnością i niewiarą, nazywając 
ią {np nasi endecy!) instytucją „masońską” i „ży­
dowską" iŁp

•Liga Narodów powstała z uświadomienia so­
bie przez narody po straszliwej wojnie światowej, 
:i wojna z wszystkiemu jej okropnościami powtó­
rzyć się już nie może. Gdyby w r 1914 istniała 
nawet taka instytucja -Ligi Narodów,, -;ak obecnie— 
to jest. ze wszystkiemi brakami . niedokładnościa­
mi młodci instytucji — nie rnogoby do'ćć Jo woj­
ny Uniemożliwienie wojny — jest podstawą i ce­
lem Ligi Narodów.

Mówcą skreślił pokrótce dzi«.;e myś.i która 
doprowadziła do powstania tej instytucji Od 17 
wieku wielcy pisarze różnych narodów, zarówno 
świeccy, jak i duchowni, domagali s:ę takiego zor­
ganizowania życia na świccie, by zapewniony by! 
wieczny pokó-: jedni domaga') się tego z pobudek 
moralńych, inni z religijnych i t. d. Opinia świata 
nesycała się terni poglądami i to  była atmosfera, 
która przygotowała grunt do utworzenia Ligi Naro­
dów po wielkiej -wojnie. Następnie tow. Posncr 
omówił nieśmiertelne zasługi prez. Wilsona przy 
tworzeniu Ligi Narodów,, która była w istocie Jego 
dziełem, chociaż pierwotny projekt Wilsona został 
przez przedstawicieli Rządów europejskich pogor­
szony

Liga Narodów' posiada autorytet moralny prze­
de wszystkie® dzięki fermu, iż postanowienia jej 
wydawane są jednomyśllnie, prócz wypadków, gdy 
rozpatrywana jest sprawa jakiegoś członka Ligi. 
który się wyłamał przeciwko przyjętym zobowią­
zaniom pokojowym 1 rzeczywiście. Liga posiada 
autorytet i postanowienia jej są respektowane 
Dla ilustracji mówca przypomniał zatarg Włoch z 
Grecją, kiedy to  Mussolini chciał Grecję ukarać 
wojną z powodu zamordowania 3 |enerałów włos­
kich na pograniczu Albanji Liga zatarg załagodzi­
ła na drodze pokojowej i Mussolini musiai poddać 
się postanowieniu Ligi.

Mówiąc o składzie Ligi (należy do niej obecnie 
55 państw) mówca wyraził nadzieję, iż w niedłu­
gim czasie przystąpią do tej instytucji również: 
Siany Zjednoczone i Niemcy, co jest niesłychanie 
pożądane ze względu na dzieło pokoju powszech­
nego, będącego celem Ligi,

Z  kolei mówca przeszedł do organizacji Ligi; 
omówił więc znaczenie i funkcja: Zgromadzenia
Dorocznego, Rady Ligi stałego sekretariatu Ligi 
i jego 111 Komisji, oraz scharakteryzował działal­
ność międzynarodowego Trybunału w Hadze, roz­
strzygającego sprawy, przekazane przez Radę Ligi 
lub Zgromadzenie Dococznc.

Specjalnie podkreślił mówca niesłychanie do­
niosłe znaczenie ostatniego zgromadzenia Ligi Na­
rodów w« wrześniu ub. r., którego dziełem było 
opracowanie protokółu w sprawie rozbrojenia i za­
znaczył. że jeżeli protokół ten zostanie ratyfikowa­
ny przez rządy, będzie to olbrzymim krokiem na­
przód ludzkości — i idea! stałego pokoju stanic się 
cremś realnem.

Przyszłość Ligi zabezpiecza przdewszystkicm 
te, iż pokój powszechny, który jest jej cełem, leży 
w interesie wszystkich państw. Po ratom gwaran­
cją przyszłości Ligi jest wielki duch który w niei 
panuje; w Lidze Narodów bowiem zostało nązaw- 
sze coś z tej olbrzymiej wiary, z którą witano w 
r 1918 w ’Paryżu Wilsona, przybywaiąccgo z zapo­
wiedzią wiecznego pokoju.

Shrohaczc. wypełniający salę. gorąco przyjmo­
wali wywody tow Posnera. darząc go serjccrncmi 
oklaskami-

W) bory w „Zachęcie”.
ARTYŚCI W DALSZYM CIĄGU BOJKO­

TUJĄ „ZACHĘTĘ”.
Wczoraj odbyło się nadzwyczajne 

Walne Zebranie członków Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych, na którem dokonano wy­
borów nowego Zarządu. Do Zarządu zostali 
wybrani z ramienia artystów, solidaryzują­
cych się z dotychczasowym Zarządem: An­
toni Austen. Tadeusz Ciesielski, Konstanty 
Górski. Edward Okuń Zygmunt Otto, Ste­
fan Popawski, Wiklar Stęmpski, Władys­
ław Majewski j Mieczysław Siemiński; z 
ramienia miłośników: Stanisław Brzeziński, 
Adam Chełmoński, Łudio-nśr Czerniewski. 
Józef Lubowski, R ogier Raczyński. Adolf 
Szturm, Zygmunt Woycicki, Czesław' Jan­

kowski, Czesław Try łka i Stanisław' W il­
czyński.

W ten sposób rządy w Tow. Zachęty 
pozostały w tych samych oo i dotąd rękach. 
Artyści, protestując przeciwko stosunkom 
panującym w Zachęcie udziału w zebra­
niu nie wzięli. Odpowiednia deklaracja zo­
stała na posiedzeniu w imieniu artystów od­
czytana przez p. T. Pruszkowskiego. Dekla­
racja ta między innemi stwierdziła że wo­
bec nieuwzględnienia prze-z Zarząd żądania 
artystów, domagającego się postawienia na 
porządku dziennym zebrania sprawy zmia­
ny Statutu — artyści w dalszym ciągu będą 
bojkotować Zachętę.

Z 7 1C • r \«
Z głęboką uw agą, c ie  bez szczerego w zru ­

szenia p rzeczy tać  m ożna o sta tn ie , św ieżo w y­
dane sp raw ozdanie Zw iązku Zaw. P racow n i­
ków  K olejow ych R zplitci Polskiej za o sta tn ie  
dw a la ta  p racy  (1922 —  1924). J e s t  to  duża 
p ięknie w ydana k siążka (230 sir. w  opraw ie), 
zaopatrzona w  liczne fotografje, w ykresy , ta ­
b lice —  odsłan ia jąca  bogate życic w ew n ę trz ­
ne w ielkiego zw iązku, k tó rego  pracow itość, 
o rganizacyjność, bojow ość. p rzyw iązan ie  do o- 
św ia ty  i k u ltu ry  mogą być w zorem  dla wiciu, 
w ielu innych zw iązków  zaw odow ych.

Z w iązek m a za sobą la ta  ciężkiej w alki
0 istn ienie swoje. Z w iązek musi w ciąż o p ę ­
dzać się zakusom  L ew ia tanów  i ich ju rgieltn i- 
ków  w  p rasie , w  adm inistracji, w  Sejm ie. M u­
si w ciąż bacznie zw racać uw agę na w szelkiego 
rodzaju p róby  zam achów  na p raw a  kolejarzy , 
na ich b y t m aterja luy , na ich w olność ludzką
1 zaw odow ą. M usi w  najcięższych w arunkach  
w ysoko ponad  głow am i stow arzyszonych  trz y ­
mać sz tan d a r n iezależności zaw odow ej, wol- 
nojści po litycznej, o rgan izow ać, organizow ać 
b ez  końca, p row adzić n ieusta jącą  na chw ilę 
p ropagandę uśw iadom ienia i ku ltu ry . P otęga 
Z w iązku jest w jego sile, w w arto śc i zaw odo­
w ej i m oralnej ko le jarza , w  uczciw ości p rac o ­
w nika. N iem a siły ilościowej i m oralnej — 
nie będzie Zw iązku.

O ddajem y au .o ro ra  tego sp raw ozdania 
d a lek o  idącą pochw ałę i w  książce, k tó ra  m o­
że być ozdobą każdej b ib ljo ick i zaw odow ej, 
pragniem y w idzieć p ierw szą jaskółkę, k tó ra  
sp row adzi nam  rozkw it działa lności pisarskiej 
s e k re ta rzy  innych w ielk ich  zw iązków  zaw o­
dow ych. T ak  jest p rzec ież  zagranicą, gdzie 
spraw ozdan ia  zw ią z k ó w ' zaw odoviych tw orzą 
lite ra tu rę  obszerną i jakże w ażną dla badaczy 
życia gospodarczego. K osztuje to w iele, ale 
w y d atek  w raca  się z naw iązką. S iła  p ro p a ­
gandow a k a len d a rza  zw iąrkow ego  czy sp ra ­
w ozdania — jest tak  w ielka , że w y d atek  w ra ­
ca się k ilk ak ro tn ie  w  postaci now ych cz ło n ­
ków  i zw iększonej ich działalności.

H. B.

Z przykładów
parccłacyjiiych-

A rt. 25 u staw y  o w ykonan iu  reform y ro l­
nej (Dz. U st. Nr. 70 z 20 r.) upow ażn ia Min.. 
R o ln ictw a i D. P. do tw orzen ia  gospodarstw , 
m ających ce le społeczne lub p rzem ysłow e. 
G o sp o d arstw a te  m ają być od d aw an e  w  d z ie r­
żaw ę długoletn ią osobom  lub insty tucjom  spó ł­
dzielczym  i zaw odow o - rolniczym  pod n a d ­
zorem  Min. R oln ictw a i D. P.

Z daw ałoby  się, że a r ty k u ł ten  całkiem  
w yraźnie sp raw ę rozstrzyga. N ie dla k a ż d e ­
go jednak . D ow iadujem y się bow iem , że Min. 
Roln. i D. P. a r ty k u ł ten  in te rp re tu je  w  b a r ­
dzo sw oisty  i dziw ny sposób, uw ażając, że u- 
pow ażnien ie do tw orzen ia  odrębnych  gospo­
d ars tw  daje tak że  p raw o  w ydzielan ia p ew ­
nych gruntów , by je w ydzierżaw ić n a  d ługie 
la ta  okolicznym  obszarnikom . J e s t  to  in te r ­
p re tac ja  k rzycząco  niezgodna z całym  duchem  
u stay  o w ykonaniu  reform y rolnej.

Na tem  nic koniec. Min. Roi. i D. P 
w nioskuje dalej, że sko ro  przydzieliło  p ew ną 
część g runtów  do  innego gospodarstw a, to 
w ów czas jeśli ziem i zab rakn ie , to  nie dla bo­
gatych gospodarzy, lecz dla robo tn ików  ro l­
nych z parcelow anego  m ajątku , choćby  naw et 
ci ro bo tn icy  m ieli nab y te  p raw a  n ieusuw alno­
ści z m ają tku  z ty tu łu  długoletn iej w tym  ms.
ją tk u  p racy .

J a k  tak ie  stanow isko  Min. Roi. i D. P. wy­
gląda w p rak ty c e , św iadczy w y p ad ek  z fol. 
rządow ym  K arw ina, pow. M iechow ski.

O to  z m ajątku  tego w ydzielono: d la  ob­
szarnika z Wierzbno, Szadkow skiego 70 hk t. 
ziemi, by  pow iększył gospodarstw o  nasienne, 
posłowi Gawlikowskiemu w ydzielono około  
35 hk t. ziemi niew iadom o z jakiego ty tu łu  
(podobno w sku tek  p ro te s tu  Z w iązku  rob. roi. 
p rezen t ten  go om inął), 5 h k t. p rzeznaczono  
na zaokrąglenie w szystk ich  okolicznych  k a r ­
łow atych  gospodarstw  do granic k a rło w a to ­
ści (do 4 hk t.), 12 h k t. ziem i przeznaczono  d la 
3 robotn ików . P om inięto  natom iast 8 robot­
ników , a n ad to  robo tn icę , k tó ra  p rze p ra co ­
w ała  tu  k ilk ad ziesią t la t, o raz d rugą ro b o t­
nicę. k tó ra  w  K arw in ie u leg ła n ieszczęśliw e­
mu w ypadkow i.

P. S zadkow skiem u oczyw ista  nie zap ro ­
ponow ano, aby  w zam ian za ziem ie przy lega­
jące do g runtów  używ anych na sianie nasion.

\



R O B O T N  I K,  środa, 28 stycznia  1925 roku. n  r. 28

oddał robotnikom ziemie z innej strony fol­
warku.

W 1923 roku rozparcelowano znaczną 
część folwarku między bogatych chłopów, no 
a teraz Min. Reform Rolnych wyjaśnia, że 
przy wykonywaniu reformy rolnej w Karwi­
nie wskutek zarządzeń Min. Roln. i D. P. zie­
mi było podoslatkiem dla obszarnika, a zabra­
kło dla robotników.

Wreszcie zaznaczyć musimy, tc  na pro­
test Związku rob. roi., wystosowany do Min. 
Roln. i D. P. dn. 6 października 1924 r. Min. 
opracowywało odpowiedź a i  d  dn. 21 stycz­
nia 1925 r.

N.
W

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad*

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
WARSZAWIE.

W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
te!. 232-16), 1 wychowawczyni izraeiitki, 1 bony 
na przychodnią ze znajomością języka francuskie­
go, 1 inspektora szkolnictwa oigóinego fd!a inwa­
lidów wojennych i ich rodzin), 8 agentów do zbie­
rania ogłoszeń. 5 agentek do zbierania ogłoszeń 2 a- 
gentów do sprzedaży radio-aparatów 3 agentów 
do sprzedaży węgla. 1 agenta branży farmaceu­
tycznej, 2 agentów do sprzedaży łańcuszków och­
ronnych do walizek, 1 wojażera branży farmaceu­
tycznej.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, teł. 123-65): 1 stolarza na szaftroaszy- 
ny; 1 kcblarza na żelazo, 6 pomocników hutniczych 
20 kotlarzy do nitowania cienkiej blachy, 1 stola­
rza do kiclowania ręcznego i politurowania, 2 ro­
botników do ciosania kamieni, 1 bicliźniarki.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tcl. 153-27): 73 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2 / \
tcl. 123-54): 3 gcńców, 5 chłopców na usługi oso­
biste, 4 chłopców na praktykę metalową, 6 dziew­
czyn do obsługi, 2 dziewczyny aa praktykę kon­
fekcyjną.

NA WYJAZD.
W oddziale dla Umysłowo-Pracujących. 8

natierycieli z petnemi kwalifikacjami do szkół po­
wszechnych, 1 instruktora ogrodnika-pszczehrza, 
1 pomocnika rejenta, 1 pomocnika gospodarcze­
go, 2 lekarzy rejonowych i okręgowych do Sejmi­
ków, 2 lekarzy do Gimnazjum, 1 lekarza do szpi­
tala powiatowego: pensja, mieszkanie, światło i 
opał, 11 lekarzy wolnopraktykujących, 1 dentyst-

plłwoścf, źe wszyscy jednomyślnie równowagi tej 
pragniemy.

Następnie mówca omawiał monopole, podno­
sząc względnie dobre funkcjonowanie tytuniowego 
i wypowiadając życzenie, aby organizacja mono­
polu spirytusowego dała rezultaty finansowe zbli­
żone do rosyjskich, gdzie dochód z monopolu wód- 
czanego stanowił 27% preliminarza budżetowego, 
gdy u nas obecnie stanów* tylko 8,7%.

Mówiąc o polityce celnej, pos. Wyrzykowski 
zaznaczył, tc  Sejm ty muziałem niestety wcale się 
nic zajmował, i źc rządzi tam wszechwładnie ko­
mitet celny, w którym rej wodzą przemysłowcy, 
dla których wysokie cła są pożądane.

Następnie przemawiał Prcmjer Grabski.
Premjer podniósł, że posł. Głąbióski, Ły- 

pacewicz i tow. Moraczewski -stwierdzili, że 
budżet jest realny i że przesilenie gospodar­
cze nie jest wynikiem sanacji skarbu. Sana­
cja skarbu trwa, a sanacja gospodarcza jest w 
toku. W przeciwieństwie do innych krajów, 
u nas do kolei nic dołożyliśmy. Zawiedliśmy 
się na dochodach z lasów państwowych z po­
wodu złej konjunktury na drzewo. Dalej Pre­
mjer odpiera zarzut jakoby miał zamiłowa­
nie do straszaków podatkowych. Tak nie jest. 
Podatek majątkowy sięga 13 proc. majątku. 
Z powodu li tylko niskiej ceny ziemi i akcji 
Rząd nie wniósł ustawy o zajęciu ziemi lub
0 emisji akcji zalegających podatników rolnych
1 przemysłowych.

Dane o powiększeniu się liczby urzędni­
ków są błędne. Przybyło tylko 2996 nauczy­
cieli.

Na waloryzacji pożyczek Rząd nic nie 
zyskał. Krzywda o jakiej mówi się, polega 
na tem; że ludzie wpłacali w  różnych termi­
nach, a Rząd brał pod uwagę termin przecięt­
ny.

Rząd uważnie wsłuchuje się w  słuszne u- 
wagi tyczące się opodatkowania i stale dąży 
do polepszenia systemu.

Rolnictwo należy poprawić przez podnic« 
sienie produkcji przy tym samym wysiłku.

W sprawie zarzutu niewykonywania re ­
formy rolnej Premjer odpowiada, te  w obec­
nych warunkach liczyć się należy z rozwiąza­
niem najpoważniejszego zagadnienia, jakim 
jest los służby folwarcznej. W zakończeniu 
Premjer sądząc z prac komisji i chęci utrzy­
mania równowagi budżetowej, oświadczył, że 
z zaufaniem patrzy w  wyniki prac nad budże­
tem.

(Przemówienie tow. Diamanda z braku 
miejsca podamy jutro).

T E L E G R A M Y
S p r a w a  e w a k u a c j i  stretry  SColońskiej*

NOWA NOTA NIEMIECKA.
Berlin, 27 stycznia (PAT). Rząd Rzeszy 

w odpowiedzi na ostatnią notę państw sprzy­
mierzonych wystosował do rządów tych 
państw nową notę, w której prosi o przesłanie 
w czasie możliwie najkrótszym zapowiedzia­
nych wyjaśnień co stworzyłoby warunki 
wstępne porozumienia, mogącego usunąć po­
wstały konflikt.

Kronika poiftyczna.
P. AVENOL U PREMJERA.

l i ,  1 sekretarza re znajomością spraw szkolnictwa !
powszechnego i biurowości, 1 kierowtuka szkoły j
rolniczej z wyiszem wykształceniem rolniczem i i
kilkoletnią praktyką, 2 drogomierzów 1 techni- j ARESZTOW ANIE B. MINISTRA PETLURY.
ka do budowy dróg i mostów. J Policja polityczna w  W arszaw ie wczoraj

W  oddziale dla robotników ! rzemieślników: j aresztow ała b. m inistra atam ana Petlury  na-
1 kowala z ognia, 1 stelmacha na korpusy, 6 pil- j zwiskicm Pinchos Krasny. Podobno Krasny
nikarzy ręcznych. 
Ma

Kronika
parlamentarna

POSIEDZENIA SEJMU I SENATU.
Odwołane wczoraj plenarne posiedzenie 

Sejmu cdbędzie się dzisiaj o godz. 10 tn. 30 
przed południem.

Posiedzenie Senatu zacznie się o godz. 4 
po poł.

KONWENT SENJORÓW.
Wczoraj wieczorem obradował Konwent 

Senjorów. Przeszło dwugodzinna dyskusja 
toczyła się nad sprawą podziału przewodnictw 
w komisjach sejmowych. Wysunięto 3 propo­
zycje w tej sprawie, a mian.: system de Hond- 
ta, dotychczas stosowany system proporcjo- 
nalności, a ponadto proponowano zastosowa­
nia do wszystkich komisji jednolitego klucza. /  
skonstruowanego na ‘ podstawie proporcjo­
nalnych obliczeń. I tym razem jednak nic do­
szło do porozumienia, wobec czego zdecydo­
wano oddać sprawę do załatwienia plenum 
Sejmu. ■ Przyjęto następnie propozycje prze­
wodniczącego komisji budżetowej w sprawie 
regulaminu obrad nad budżetem na r 1925. 
Przyjęto poprawkę tow. Barlickiego, że za­
stępcy członków komisji budżetowej mogą być 
zmieniani. W  sprawie tej zaakceptowano 
projekt przyśpieszenia • obrad i równocześnie 
zgodzono się, aby posiedzenia plenarne nie 
przeszkadzały intensywnemu prowadzeniu 
prac komisji budżetowej. Z konieczności cię­
żar prac Sejmu spoczywać będzie obecnie w 
komisjach, które podobnie, jak Komisja Bud­
żetowa mają obradować rano i po poł. Ple­
narne posiedzenie Sejmu -^woływane tylko bę­
dą w miarę wpływania gotowego materjału z 
komisji.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.
Wczoraj po południu obradowała Komisja Bud 

żetowa Pierwszy przemawia! pos. Wyrzykowski 
(Wyzwolenie), który zwraca uwagę, że obecna sy­
tuacja polityczna p Grabskiego przypomina sytu­
ację ministra Druckicgo-Lubeckicgo z przed 100 
laty. n i którego również narzekano za ucisk po­
datkowy.

Spór o to, czy budżet jest realny, czy nie, jest 
sporem akademickim i dopiero koniec roku poka­
że, czy budżet się równoważy czy nic. Niema wąt-

obwiniony jest o uprawianie szpiegostwa na 
rzecz Rosji.

PRZYJĘCIA U MIN. SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH.

W dniu wczorajszym p. Minister Spraw Zagra- 
niczny.h prśyjął posła czechosłowackiego p. Flie- 
dera, oraz Sir F. Dawson'a członka parlamentu 
angielskiego.

OSAMOTNIONY P STROŃSKI.
Wczorajsza „Rzeczpospolita" donosi, że 

pp.: Kornel Makuszyński i Włodzimierz Pe- 
rzyński wystąpili ze składu redakcji dzienni­
ka „Warszawianka". Podobno p. Makuszyń­
ski przenosi się do „Kurjera Porannego".

PRZYJĘCIE DLA P AVENOL A
Pan Minister Spraw Zagranicznych podejmo­

wał śniadaniem p Avenol'a zastępcę Sekretarza 
Generalnego Ligi Narodów. W śniadaniu ni. inn. 
udział wzięli: p Prezes Rady Ministrów, oraz Pre­
zesi Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu i Senatu.

POS. MAIONI WRÓCIŁ.
Poseł włoski p Maioni powrócił do Warszawy 

z urlopu i objął urzędowanie.

PRZYJAZD POSŁA W HADZE.
Poseł Rzplitej Polskiej przy Rządzie Holen­

derskim p. Dr Stanisław Koźmiński przybył do 
Hagi i objął urzędowanie.

ZMIANY W DYPLOMACJI.
Radca Legacyjny Poselstwa Rumuńskiego w 

Warszawie p. M Laptcw został przeniesiony na 
takież stanowisko do Londynu. Na jego miejsce 
mianowano Radcę Legacyjnego p. M, V. Grigor- 
cea.

Charge d'Affaircs Polski w Sofji p. Grabow­
ski był przyjęty przez p. Prezydenta R. P. p. Mar­
szałka Sejmu, Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
Przemysłu i Handlu, których poinformował o sy­
tuacji politycznej i ekonomicznej w Bułgarji.

Z BIAŁORUSI SOWIECKIEJ
GPU w Mińsku zakończyło śledztwo i przeka­

zało Sądowi sprawę Metropolity Białoruskiego i 
Mińskiego Melchizedeka i 8 wiernych Oskarżo­
nym zarzuca się ukrywanie cennych rzeczy cer­
kiewnych, przywłaszczenie mienia cerkiewnego, 
kontrrewolucyjną agitację w związku z odbiera­
niem przez władzę sowiecką ccnności cerkiew­
nych, stosunki z białemi organizacjami i rozpow­
szechnianie białej prasy. Należy zaznaczyć, że 
Metropolita Melchizedek dążył ostatnicmi czasy do 
porozumienia z władzą sowiecką.

Berlin, 27 stycznia. (PAT). Pisma do­
noszą, że odpowiedź niemiecka na ostatnią 
notę aljantów, wręczoną dziś przedstawicie­
lom państw sprzymierzonych w Berlinie, 
będzie opublikowana jutro.

POGŁOSKI PISM NIEMIECKICH.
Paryż, 27 stycznia. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Moguncji, iż władze angielskie j 
w Kolonji postanowiły przeprowadzić re­
dukcję funkcjonariuszy administracyjnych |

w przewidywania rychłej ewakuacji. W e­
dług dzienników nadreńskieb Berlin i Lon­
dyn mają się znajdować w przededniu roz­
poczęcia rokowań, mających na celu przy­
śpieszenie ewakuacji.

ZAPRZECZENIE ANGIELSKIE.
Londyn, 27 stycznia. (PAT). Reuter 

jest upoważniony do kategorycznego za­
przeczenia wiadomości, pochodzącej od 
dzienników niemieckich, według której An- 
g!ja myśli rzekomo o ewakuacji strefy ko- 
lońskiej. Sprawa ta ma charakter między­
sojuszniczy a nie angielski. Wojska angiel­
skie stanowią część armji okupacyjnej. No­
ta, wręczona w dniu wczorajszym, ustala 
jasno, iż Anglja nie uczyni niczego w spra­
wie ewakuacji Kolonji dopóki zobowiąza­
nia Niemiec nie zostaną wypełnione. Ewa­
kuacja nastąpi automatycznie po wykona­
niu warunków traktatu.

S p r a w a  d łu g ó w  m ię d z y s o ju s z n ic s s j*
ODPOWIEDŹ ANGIELSKA. 

Londyn, 27 stycznia. (PAT). Biuro 
Reutera donosi, że odpowiedź angielska w 
sprawie długów międzysojuszniczych bę­
dzie gotowa dopiero za kilka tygodni, po­
nieważ Anglja kwest je tę pragnie załatwić 
dokładnie i umożliwić Francji podanie 
szczegółowego projektu.

STANOWISKO AMERYKI- 
Waszyngton, 27 stycznia. (PAT). W 

Białym Domu powstrzymują się od bardziej 
szczegółowego omawiania sprawy długów- 
Zdaniem prezydenta Coolidge wobec tego, 
iż sprawa ta przekazana została na mocy 
ustawy specjalnej komisji wybranej przez 
kongres, rola rządu ograniczyć się musi je­
dynie do zastosowania istniejących ustaw. 
W kołach miarodajnych wyrażają przeko­
nanie, że sprawa długów może być roz­

strzygnięta jedynie przez rządy których za­
danie będzie ułatwione jeżeli państwa z o- 
bydwu stron Atlantyku zastosują polity­
kę spokoju i rozWagi.

PRZED DEKLARACJĄ HERRIOTA.
Paryż, 27 stycznia. (PAT.). Według 

„Matina" głównym przedmiotem rozpraw 
na wieczorncm posiedzeniu rady ministrów 
było określenie treści deklaracji, jaką Her- 
riot zamierza złożyć jutro w izbie w spra­
wie długów. Rząd nie otrzymał zresztą do­
tychczas z Waszyngtonu żadnego pisma u- 
rzędowego, Wzywającego go do bliższego 
określenia swych propozycji, wydaje się 
jednak, iż Stany Zjednoczone nic będą u- 
ważały dotychczasowych propozycji za wy­
starczającą podstawę do rozpoczęcia roko­
wań.

Fiiimls-óf Klnpak!

Prezes m inistrów p. W ł. G rabski przyjął 
wczoraj zastępcę sekretarza Ligi Narodów p. 
Avenola, k tóry  też konferow ał z min. Thugut- 
tem.

Londyn, 27 stycznia (PAT). Paryski 
korespondent „Daily Telegraph" Pertrnax, 
pisze, że pogłoski o projekcie paktu gwa­
rancyjnego francusko - niemiecko - angiel­
skiego budzą w Paryżu żywe zainteresowa­
nie. Propozycje w tym przedmiocie są o- 
czekiwane w krótkim czasie. Ze strony 
francuskiej — zaznacza Pertinax — będzie 
położony nacisk na utworzenie nad Renem 
strefy zdemilitaryzowanej, którą uważa się

przedyskutowanie wniosków delegacji Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie ograniczenia 
produkcji opium praparowanego oraz od­
powiednich propozycji angielskich i francu­
skich w tejże sprawie i wyrównania sprzccz 
nych tendencji tych wniosków.

Srawa Mm.

i w Paryżu za nierównie pewniejszą gwaran­
cję niż jakiekolwiek nowe zobowiązania 
Niemiec. Oczekują również, że Niemcy 
przy tej okazji dadzą wyraz swym tenden­
cjom pokojowym w kwestjach, dotyczących 
granic wszystkich swych sąsiadów. Ta o- 
statnia kwestja była rozważana ostatnio 
przez gabinet niemiecki.

Graz, 27 stycznia. (PAT.). „Tagespost" 
donosi z Białogrodu. że na ostatniem posie­
dzeniu rady ministrów przyszło do żywej 
wymiany zdań w kwestji legalności ściga­
nia przywódców partji Radicza. W ciągu 
posiedzenia Pasicz oświadczył, że uchwała 
rady ministrów z dnia 23 grudnia r. b. skie­
rowana jest tylko przeciw winnym, a w ża­
dnym wypadku nie ma na celu stosowania 
represji wobec spokojnych zwolenników 
partji Radicza. Do tego poglądu przyłączy­
li się i inni członkowie gabinetu.

P r a w  w n W i  ® 3 t r ł 8  w i n  
w li®

Wiedeń, 27 stycznia. (PAT.)..,Neue 
Freie Prcsse" donosi z Paryża, że konferen­
cja ambasadorów wystosowała do rządu 
niemieckiego ostrzeżenie, w którem grozi 
użyciem zarządzeń dyscyplinarnych na wy­
padek gdyby firma Kruppa nie cofnęła swej 
oferty, którą przedłożyła rządowi argentyń­
skiemu oferując mu dostarczenie kotłów 
parowych do nowych łodzi torpedowych. O' 
ferta ta jesf wykroczeniem przeciwko po­
stanowieniom traktatu wersalskiego, we­
dług których sporządzanie materjału wo­
jennego w obrębie Niemiec jest zakazane, z 
wyjątkiem wypadków uzyskania wyraźnego 
zezwolenia ze strony sojuszników. Według 
niepotwierdzonych jeszcze wiadomości rząd 
argentyński miał już przyjąć ofertę firmy 
Kruppa.

lii  przA fii pity onritid 
Ip III!)

Londyn, 27 stycznia (PAT). Przedsta­
wiciele państw europejskich wręczyli rzą­
dowi chińskiemu notę, w której składają 
odpowiedzialność za straty, mogące wynik­
nąć z toczących się pod Szanghajem walk, 
całkowicie na rząd chiński i żądają, aby 
wojska chińskie nie znajdowały się w cu­
dzoziemskich dzielnicach miast chińskich.

Nit hiau MHNn 
ijowsj

li nappy
a

Helsingfors, 27 stycznia (PAT). Liga 
przjyjaciół Ligi Narodów w Helsingforsie 
proponuje udzielenie pokojowej nagrody A 
Nobla b. angielskiemu premjerowi Mac Do J

Londyn, 27 stycznia. (PAT.). Rządy
angielski i egipski po wymianie szeregu not 
wypowiadają obecnie jednozgodny pogląd 
że dobre stosunki między obu krajami zo­
stały przywrócone oraz, że usunięty został 
mylny pcgjląd rządu egipskiego na charak­
ter żądań angielskich, wystosowanych je­
szcze do rządu Żaglu!a Paszy w rezultacie 
morderstwa, dokonanego na osobie poprze­
dniego sirdara. Rozproszone zostały rów­
nież niesłuszne obawy egipcjan co do trud­
ności, które jakoby władze angielskie mia­
ły czynić Egiptowi w zakresie irygacji tego 
kraju.

Genewa. 27 stycznia. (PAT.). Po przer 
wic dwudniowej druga konferencja dla 
zwalczania opium i narkotyków odbyła 24 
stycznia posłodzenie, na którem na wr.rosek 
delegata Fińlandji Toivoli uchwalono jed­
nogłośnie utworzenie komisji porozumie­
wawczej, złożonej z przedstawicieli pierw­
szej i drugiej konferencji opiumowej w rów 
nej liczbie. Zadaniem tej komisji będzie

Waszyngton, 27 stycznia. (PAT). — 
„United Press" donosi: Były demokratycz­
ny kandydat na prezydenta Stanów Zjedn. 
William Bryan w liście, wystosowanym do 
prezydenta Coolidge'a domaga się od niego 
skreślenia pretensji amerykańskich pod a- 
dresem Europy, a równocześnie zażądania 
gwarancji zupełnego rozbrojenia państw 
europejskich. Zapewniłoby to — zdaniom 
Bryana. pokój świata. List ten wywołał 
wielką senaseję.

n!i l
Berlin. 27 stycznia. (PAT.). W sprawie 

krwawych starć ze zwolennikami Ku-Klux- 
Klanu w Herrins dzienniki berlińskie dono­
szą, że gubernator okręgu. Springfield, ka­
zał w końcu obsadzić miasto przez wojsko 
i ogłosił w nim stan oblężenia. Na ulicach 
ustawiono karabiny maszynowe.

Leningrad, 27 stycznia. (PAT-)- W 
ningradzie odbyło się uroczyste wręczt 
kierownictwu wojennej floty powietrz 
leningrodzkiego okręgu wojennego 18 sai

r
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tatów pościgowych, zbudowanych staraniem 
^ganizacji wszechzwiązkowych. Samoloty 
ta tworzyć będą eskadr? imienia Lenina.

s i  t e!
— W Londynic strajkuje personel techniczny 

^  gmachu parlam entu  i innych gm achach rządo­
wych.

— W Londynie wczoraj zm arł m arszałek pol- 
ny lord  G renfell, przeżywszy 84 lata.

— Do Nowego Jo rku  przybyła m ałżonka 
ten. W rangla, w celu prow adzenia propagandy an- 
*ybolszewickicj. O świadczyła onn, źe jej mąż ma 
W pogotowiu 30.000 żołnierzy.

— Łotew ska Komisja dla spraw  zagranicz­
nych sejmu przyjęła konw encję konsularną z Pol­
ską oraz tra k ta t handlow y z Francją  i tak iż  tr a k ­
ta t z W ęgrami.

—  J a k  donoszą z Tangeru, w kraju szczepu 
Ą rdżera w alk uraw ie ustały. W  okolicach Tan- 
geru panuje spokój.

23 s ą d ó w .
„Fereinigte".

„Fereinigte”, partja żydowskich socjali­
stów, jak opiewał ak t oskarżenia w 1919 l 
1920 r. przybrała rzekomo kierunek komuni­
styczny. Organy partji „Unser W eg“ i „Strahl" 
rzeszyły, wedle aktu oskarżenia hasła prze­
ciwdziałania wojnie Polski z Rosją.

Jak o  członkowie partji tej zostali pociąg­
nięci do odpowiedzialności dr. Józef Kruk, 
Izrael Gcist, Lazar Pines, oraz właściciele ze- 
cerni, w której składano powyższe pisma; 
Henryk Szulman, Dawid Liskowski i Abram 
Kasztelański.

Wszyscy oni zasiedli wczoraj na ław ie o 
skarżonych w sądzie okręgowym pod zarzu­
tem należenia do zrzeszenia, k tó re  postawiło 
sobie za cel obalenie ustroju społcczncgó, 
(art. 126).

Odmiennego atoli zdania o charak terze  
tej partji byli licznie powołani przez obronę 
świadkowie, wśród których w yczerpujące w y­
jaśnienia, dotyczące działalności partji, sk ła­
dali posłowie na Sejm tow. Zaremba i Szy­
per. Tow. pos. Zaremba zna dobrze dr. K ru­
ka, stwierdza, że dr. K ruk stoi bezwzględnie 
na stanowisku niepodległości Państw a Pol­
skiego, a partja  „Fereinigte" jest partją  socja­
listyczną i w swoich w ystąpieniach łączyła się 
z P. P. S. Opinję tę podzielił również tow. 
poseł Niedziałkowski, zbadany w  charak terze 
biegłego.

Na wniosek prokurato ra  pana K ow alew ­
skiego Sąd (w składzie p. w iceprezesa G u­
liń sk ieg o  oraz sędziów G arbolewskiego i Ry- 
kaczewskiegfe) zbadał również w  charak terze 
biegłego wezwanego do sprawy, jako tłum acz 
gazet żydowskich, urzędnika ministerjum p. 
Orcńskiego, k tóry  niewiele miał w tej kwestji 
do powiedzenia, gdyż zgodziwszy się na rolę 
rzeczoznawcy w sprawach żydowskich partji, 
zeznał, że dawno nie miał gazet tego zrze­
szenia w ręku j p rzeto  trudno mu określić czy 
„Fereinigte stoi więcej na prawo, czy na le­
wo od „Bundu". Zresztą, dodał po skrzętnym  
badaniu przez obronę, że różnice pomiędzy 
poszczególncmi partjam i są nieznaczne i zw al­
czanie jednej partji przez drugą nie ma zna­
czenia, gdyż i w łonie kom unistów w alczą od­
mienne kierunki.

Ta „ekspertyza” dała asum pt o b ro ń c y  
Kruka adwokatowi Paschalskicm u do kilku
b. ironicznych uwag na tem at „świeżego 
chrześcijanina Orenstein - Oreńskiego, k tóry  
w tak szy b k im  tempie nauczył się języka ży­
dowskiego i tak świetnie się w  tym  m aterjale 
orjentuje". W  o b ro n ie  oskarżonych przem a­
wiali n a s tę p n ie : adw. Berenson, k tó ry  wspo­
mniał o tein, jak jeszcze na długo przed wojną 
bronił tegoż Kruka, oskarżonego przez sądy 
rosyjskie o działalność skierow aną do „oder­
wania Prywislińskiego kraju" oraz adwokaci 
Margolis i Erlich. P rokurato r popierał oskar­
żenie przeciwko Krukowi, zrzekając się o- 
T s rżenia w stosunku do pozostałych. Po 
krótkiej naradzie sąd wszystkich oskarżonych
un iew inn ił-

(a).

Ks:ąfcki nadesłane'
„Kalendarz Kasy Chorych m. Warszawy na

rok 1525“. T reść: Słowo w stępne; C alendarium ; 
U strój państw ow y R zeczypospolitej Polskiej . O- 
bszar. ludność, podział adm inistracyjny i w iększe 
m iasta Rzplitej Polskiej: * M ln- Prac7 i opieki spo'. 
K asa Chorych m. W arszaw y: Rożne form y i ro ­
dź->  ubezpieczeń społecznycn; Ubezpieczenia, 
społeczne na w ypadek choroby: Co każdy o K asie 
< ycb wiedzieć powinien: S ta tu t K asy Chorych 
n W arszawy; Działalność Kasy Chorych m. W ar­

szawy w 1923 r.; K rótkie spraw ozdanie z działal­
ności K asy Chorych m. W arszawy w  1924 r.: P ro ­
jekt podziału m. \ \ ,arszaw y na dzielnice; Rozwój 
i działa,no4ć Kas Chorych w Polsce, O znaczeniu 
hygjcny: W alka z gruźlicą; Jaglica: P ierw sza po­
moc w nagłych wypadkach . U staw odaw stw o spo­
łeczne: Zabezpieczenie na w ypadek bezrobocia; 
P raca młodocianych i kobiet; U rlopy dla pracow - 
„ików, zatrudnionych w przem yśle i handlu; U sta­
wa o ubezpieczeniu od nieS2cz„^]iw yCh w ypadków  
UbczPicczcnia na w ypadek niezdolności do pracy, 
Inspekcja pracy; O chrona lokatorów ; ogłoszenia.

Ruch robotniczy
Z łyda pari$

C. K. W .

W środę dn. 28 b. m. o godz. 5 popoL 
odbędzie się zebranie C. K. W. w lokalu 
„Robotnika".

W IELKI W IEC KOLEJARZY.
W czwartek, dn. 29 b. m- o godz. 7 w 

sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, K ra­
kowskie Przedm. 66, odbędzie się W IELKI 
W IEC KOLEJARZY, na którem przema- • 
wiać będą tow. tow. posłowie: Jędrzej Mo- 
raczewski, Kuryłowicz, R. Jaworowski i 
Odrobina.

W e w torki w lokalu, W olska 44, o gedz.
7 wiecz, wygłoszą odczyty:

Dn. 3 lutego tow  pos. A ntoni Pączek 
członek komisji budżetow ej Sejmu n. t. „Poło­
żenie gospodarcze Polski".

Dn. 10 lutego tow. pos. M ieczysław Nie­
działkowski wygłosi odc;zyt n. t. Polityka  
zagraniczna socjalistów  polskich,

D n. 17 lutego tow. pos. M ieczysław Nie­
działkowski członek komisji spraw  zagranicz­
nych Sejmu wygłosi odczyt n. t. „M iędzynaro­
dówka Socjalistyczna".

Z O. K. R. Warsz.awa-Fodmiejska.
W dn. 24 b. tn odbyło się posiedzenie O. K. R. 

W arszaw a-Pcdm iejska. Poza członkam i egzeku­
tyw y, rep rezen tow ane były  następujące dzielnice, 
w chodzące w  skład okręgu i upraw nione do re ­
p rezentacji ąw O. K. R.: Skierniew ice. Żyrardów, 
Błi.nie, G rodzisk, Pruszków , R em bertów , W ołomin 
M ińsk M azowiecki, K aczy Dół. Przew odniczył 
tow . dr. K riegćr, sek re tarzow ał Iow. P rylióski z 
W ołom ina. Spraw ozdanie organizacyjne referow ał 
sek re ta rz  Egzekutyw y tow . B runer i k ierow nik 
w ydziału organizacyjno-agitacyjnego tow. Donio­
sła wski.

W  toku  ożywionej dyskusji w szyscy członko­
w ie O. K. R. podkreślali z uznaniem  wzmożenie 
tem pa i rozm achu pracy organizacyjnej w  O krę­
gu. Spraw ozdanie organizacyjne Egzekutyw y jed­
nomyślnie przyjęto  do w iadom ości. Uchwalono 
szereg rezolucji m iędzy innemi podniesienie sk ła ­
dek członkow skich do w ysokości 1 zł. W skazano 
rów nież na konieczność w zm ożenia kolportażu  w y­
daw nictw  party jnych i T. U. R. Spraw ozdanie z 
R ady N aczelnej złożył tcw . poseł dr. Pragier, k tó ­
ry  rów nież referow ał obecną sytuację gospodar­
czą i polityczną. Po krótkiej dyskusji nad spraw o­
zdaniem  posiedzenie zam knięto.

Na podkreślen ie  zasługuje niezw ykle pow aż­
ny i rzeczow y ch a rak te r obrad  i zupełna jedno­
myślność cechująca zebranie,

W środę, dn- 26 b. m.
Dzielnica S tarów ka, o godz. 7 w  lokalu dziel­

nicy, R ycerska 4/6, odibędzic się K onferencja Dziel­
nicowa.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu
O.KiR , Al. eroJzolinw kie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Koło G azowników  P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy W ola-Czyste odbędzie się zebranie K ola.

W  czw artek  dn. 29 b. tn.
Odwołanie. Konferencja dzielnicy N ow e-Bru- 

ć n o  odw ołano z pow odu w iecu k-oiejarzy jedno­
cześnie zawiadamiamy, iż K onferencja odbędzie się 
w przyszły czw artek t  ,j. do. 5-go lutego o godz. 5.

Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

D zielnica M arymont. O  godz 7 w  lokalu dziel­
n icy przy ul. M arymonckiej, odbędzie się posie . 
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica O chota O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, G rójecka 59, odbędzie się ogólne zebranie 
’członków  dzielnicy.

W piątek, dn. 30 b. m.
D zielnica Pow iśle o godz. 7 w Iokaiu dzielni­

cy,, Solec 68, odbędzie się odczyt tow. Stanisława 
G arlickiego a  t. „Socjalizm a iRehgja",

Dzielnica Pow ązkow ska o  godz 7 w  lokalu 
dzielnicy. O kopow a 30, m. 16, odbędzie się odczyt 
tow Jana  Żerkowskieigo n  t. „Socjalizm a K oope­
racja"

Dzielnica P raska  o godz, 7 w lokalu dzielnicy 
Brukow a 29, odbędzie się odczyt Tow. Adama 
Szczypiorskiego n. t. .Taktyka a polityka P. 'P S. 
w oobie obecnej".

D zielnica Mokotowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. B agatela 12a, odbędizie się odczyt tow  
Antoniego Baryki n t. „Socjalizm a G ospodarka 
M iejska".

Ruch zawodowy
Związek Zarw. N auczycielstw a Polskich Szkół 

Średnich. Z arząd O d d z i a ł u  Warsz. zawiadamia 
członków Związku, że w środę, dn 28 b m . o g. 
8 m, 30 wiecz. odbędzie się w lokalu I gimnazjum 
z w i ą z k o w e g o  ( Ż ó r a w i a  49) W alne Zebranie człon­
ków  Oddziału W arsz. Na porządku dziennym: 
w ybór delegatów’ na nadzwyczajny Zjazd Związku 
w  d n  1 lutego, sprawa norm  ipłacy, wolne wnioski.

Ruch kult-cswiasowfe
Uczelnia Robotnicza T. U. R. o poziomie szkoły 

średniej.
2  dniem  1-ego lutego Uruchomiona zostanie 

Uczelnia R obotnicza o poziom ie szkoły średniej 
przeznaczona dla osób, posiadających w ykształ­

cenie rów ne 7-raiu oddziałom  szkoły powszechnej.
W ykładane będą: język polski, niem iecki, geogra- 
fja, historja, przyrodoznaw stw o, fizyka i chemja, 
m atem atyka, nauka o Polsce i ekonomja. W ykła­
dy prow adzone będą przez nauczycieli szkół ś re ­
dnich w lokalu szkoły zw iązkow ej, Nowolipki 23, 
w godzinach wieczorow ych. Kurs szkoły trw ać 
będzie 3 lata. Szczegółowych informacji udziela 
S ck rc ta rja t T. U. R.

K ultura a literatura , Dn 28 b  sn wygłosi 
prof K ropatsch VIII wykład z cyklu „Życie Pol­
ski w’ jej tw órczości literackiej" o godz 7 m 30 
w lokalu T U.R, P rzezrocza W stęp 30 groszy

Francja. 'Pod powyższym tytułem  wygłosi i. 
Gumplowicz dn. 29 b m., w  czw artek, o godz 7 
m 30 w lokalu  T .U jR HI-ci wykład z cyklu .Po­
dróż po Europie Zachodnie)*" Przezrocza W stęp 
30 groszy.

CYKL HISTORYCZNY,
Zarząd Oddz. W arsz T, U. R w porozum ie­

niu ze Związkiem P rac  Tramwajowych organizuje 
z dnietn 3-go lutego cykl w ykładów  z zakresu hi­
storii pow szechnej p . t

U podstaw dzisiejszej Europy
W ykłady odbywać się będą  w 'okalu  Zw, 

P rac  Tramwajowych W olska 19, co  w torki o godz 
7 m 30 w. W ykładać b ęd ą  ob. ob, M arkowski i 
Seręjski. W ykłady ilustrow ane przezroczam i Bi­
le ty  w cenie 30 gr za wykład i 3 złotych za cały 
cykl nabyw ać można w  Sekretariacie  T. U, R i 
'przy wejściu na wykład

M alarstw o polskie. O ddział w arszaw ski T.U.R. 
organizuje cykl w ykładów  z h istorji m alarstw a 
polskiego p .t „G enjalna tw órczość m alarzów  po l­
skich" W ykładać będzie prof. Badowski. W yk ła­
dy odbyw ać się będą co w to rek  o godz. 7.30 w 
lokalu T.UR-a. Al. Jerozolim skie 6, I piętro. 
W szystkie w ykłady ilustrow ane będą  licznemi 
przezroczam i. P ierw szy w ykład 3 lutego. B ilety w 
cenie 30 groszy za w ykład, a 1 zł. za cykl, naby­
w ać można w Sekre tarjac ic  TU R -a i przy wejściu 
w dniu w ykładu.

W ycieczka do W ilna, W dn, i  i 2 lutego od­
będzie się w ycieczka do W ilna, zorganizow ana 
przez Koło K rajoznaw cze Oddz. W arsz. TUR-a. 
W yjazd 31 stycznia w ieczorem , pow rót 3 lutego ra ­
no. W ycieczka zwiedżi w szystkie w ażniejsze za­
bytk i W ilna (Zamek, U niw ersytet, K atedra, O stra 
Bram a itd.), oraz insty tucje robotnicze. l.II  w  p o ­
łudnie w ygłoszony zostanie specjalnie dla w yciecz­
ki odczyt o W ilnie, tegoż dnia w ieczorem  — te a tr  
lub zabaw a tow arzyska. O biady i kolacje po 1 zł. 
20 gr. zamówione

O płata za w ycieczkę wynosi 27 zł., dla czł. 
TU R-a 23 zł. Obejmuje ona koszta  kolei, nocle­
gów i zw iedzanie. Zapisy przyjmuje Koło K ra jo ­
znaw cze: przy zapisie należy w nieść 12 zł. (człon­
kow ie TU R -a 8 zł.). L iczba uczestników  ograniczo­
na do 30. K oniec zapisów  24 stycznia.

„WAMPIRY" NA BIBLIOTEKĘ ODDZIAŁU 
WARSZ. T. U. R.

Oddział W arsz. T U. R zakupił w teatrze 
im F red ry  przedstaw ienie, z którego dochód 
przeznaczony (jest na b ib lio tekę  O. W  T. U. R

G rana będzie sztuka K azim ierza Krzyżanow ­
skiego p . t  „W am piry" P rzedstaw ienia odbędzie 
się dn. 31 b, ni o godz. 8  w iecz B ilety wcześniej 
nabyw ąć można w S ekretariacie  T U R. A l J e ­
rozolim skie 6, I p., w  Adm inistracji „R obotnika" 
W arecka 7, w  Księgarni Robotniczej —  W spólna 

; 17, w Tow.. W ydaw niczcm  „Ignis", K rak. Przedm . 
9, oraz na wszystkich dzielnicach T U R .

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
AL Jerozolim skie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

K u p u j c i e  nalepki 
n a  b e z d o m n y c h

WIELBICIELOM ŻYWYCH KWIilOW
FABRYKA PERFUM

J .  S Z A C H
Poleca o naturalnym zapachu: perfumy, wody 

kwiatowe i mydła 
N- Japoński biały bez •

Róża czerwonaRóża czerwona 
7 Konwalia «r
0> Fijołek *

Akacja 
* Jaśmin

Hjacynt ^
£  Tuberosa •

Róża herbaciana 
®’ Groszek pachnący -N

»

■as®

Dr. JAN AL API N S&tiSiS:
n e , w e n e r , ,  p łc io w e ,  (Niemoc). Do 1 pp. 5—8 w.

K e f ir o w a  B- Slt lLIBl Dostawa 
A n e m j a ,  C horoby ż o łą d k a  i p łu c

K r ó le w s k a  13
do domu

jfe Raty
Suknie balowe 

Kosłjumy 
Palła

B. Chęciński
Poznańska 21. Tel. 139*86-

T R A N  leczniczy
w  n a j le p s z y m  g a tu n k u  poleca
Apteka D-ra K. WENDY
K r a k o w sk ie  P r z e d m ie ś c ie  45 ,

L i k i e r y , Wyskok<>

S M A K O S Z E
p iją  t y lk o  l ik ie r

M A R Q U I S
Grand luqueur de table

„ W Y S K O K "
Wszędzie do nabycia

F a b r y k a  w ó d e k  i l ik ie r ó w
B ie ls k o  

Jeneralnl Przedstawiciele 
na Polskę

3 -c ia  L. i J . ELBINGER
W a r s z a w a , S e n a to r s k a  19,

tel.: 293 33 I 275-77.

„ W y s k o k ” L i k i e r y

K i n o t e a t r

„SPLENDID"
Monia 29. Sina lo A ga

Dziś dwa program)':
O 3.30 i 5 pp.

„Ostatni jfiohikanin"
(dozwolone dla młodzieży)

O 6, 8 1 10 ej wiecz.

„Królewski Kochanek"

CYRK aiii 8 wiatL O
T y g r y s ó w  , Ł ‘

tresowanych przez pogromcę J a c k so n a  
oraz występ nowozaangażowanych 

artystów .

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 1 pól 
Franki francuskie za 100 — 23.01 
Funty angielskie za !—24.92 
Floreny holend. za 100—209 80 
Kor. czesko—slow. za 100-15.45 
Franki szwajc. za 100—100. .’0 
Korony austrjac. za 100 UJ0—7.30 
Firy włoskie za 100—2165 
Lianki belgijskie za 10..—26.75

K R O N I K A .
S T A N  P O G O D Y

według danych Państw ow ego Insty t. M eteorolog

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie —2°5, najniższa —6*6 W  Zakopanem 
rano by ło  pochm urno przy  tem peraturze —7°, naj­
niższa z nocy — 14°, najwyższa onegdzj — 5°, pokry­
w a śnieżna bez  zimiany t l i  cm .)

Praw dopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: lekki mróz, zachm urzenie duże, miejscami 
mgła, na zachodzie możliwie opady, słabe w iatry 
lokalne

Pogrzeb w icem arszałka Zygmunta Seydy.
W czoraj w  południe po nabożeństw ie żałob- 
nem  nastąpiła eksportacja zw łok w icem arszał­
ka Z. Seydy. W  orszaku żałobnym prócz ro ­
dziny kroczyli liczni posłowie i senatorow ie 
na czele z obu m arszałkam i, ministrowie, oraz 
przedstaw iciele w ładz i instytucji społecz­
nych. Na ram pie kolejowej Dworca G łów ne­
go wygłosili przem ówienie ks. poseł Wyrę* 
bow ski i poseł G łąbiński.

Pogrzeb odbędzie się w  Poznaniu.
O termin otwarcia wystawy paryskiej. Termin

otw arcia m iędzynarodow ej wystawy sztuki deko ­
racyjnej w  Paryżu, uchw ałą parlam entu francuskie­
go wyznaczony na miesiąc kw iecień, a nieoficjal­
nie oznaczony dotychczas na dzień 15 kw ietnia, 
został niespodziew anie dla w szystkich przyśpie­
szony Dnia I-go  kw ietnia wystawa ma być ofi­
cjalnie o tw arta T o  nakłada na w szystkich b iorą­
cych udział w  w ystaw ie, obow iązek przyśpieszenia 
robót, zwłaszcza, że siprawa transportów  może, ,jak 
zw ykle, przynieść duże niespodzianki.

Uchwały Zarządu Związku Miast. Dn 24 i 25
b  m. obradow ał w W arszaw ie Zarząd Związku 
M iast Polskich Po  Wysłuchaniu referatów  obec­
nych senatorów  B alińskiego i K ernera, przyjęto na­
stępujący w niosek: Zarząd Związku M iast uchwala 
zwrócić się do senatu  o utrzym anie brzmienia art. 

j 10 ustaw y o zakw aterow aniu wojska, przyjętej 
j przez sejm, w części dotyczącej opłacania wyłącz- 
j nie przez skarb państw a różnic wynagrodzenia za 
, lokale za oficerów i podoficerów zawodowych 
! Chodzi o to . aby tę różnicę płacił skarb państwa, 
I a nie sam orządy i aby nie przerzucano lego ciężą- 
j ru  na sam orządy w  formie podatku celowego Nad-
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M A R K  M 
FABRYCZNA

Popierajcie Przemysł Krajowy
Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z IE

KALOSZY

i 0 6 0 9 1 1  S P O R T O W E G O
Pierwszej Polskiej fabryki Kaloszy i Obnwia Sportowego
„ P E P E G E a P o l s k i  P r z e m y s ł  G u m o w y

T o w . A kc. 
w  G r u d z i ą d z u ,

to  pow zięto następujące uchwały: Zarząd Związiku 
M iast: 1) uważa uchwalenie ustaw  o gminach wiej­
skiej i mieijs'kiej za jedną z najpilniejszych spraw 
państw ow ych i zwraca się do pjp. posłów o łącz­
ne i jakmajszyibsze ich ucibwalenie, 2) wypowiada 
się przeciw  (!) zamierzeniom dokonania w yborów  
w miastach b Kongresówki i M ałopolski na po d ­
staw ie dekretu  obowiązującego w b Kongresów ­
ce, przed uchw aleniem  nowej ustaw y miejskiej, 2) 
wzywa prezydium o zw rócenie się do członków  
Sejmu z żcdaniem  w stawienia do budżetu państw o­
wego 20 mil zł na cele m ieszkaniowe w miastach, 
ew entualnie o spow odowanie aby część wpływów z 
pożyczki zagranicznej .przeznaczona była na utw o­
rzenie funduszu dla długoterm inowego k redytu  
m ieszkaniowego Oprócz tego  zjazd obradow ał 
nad proije&tem ustaw  o gminie miejskiej Następne 
posiedzenie Zarządu odbędzie się 2S iutego, zaś o- 
gólny zjazd odbędzie się 22 i 23 marca. Prezes ra ­
dy miejskiej m, -st W arszaw y zaprosił imieniem jej 
delegatów  na  zjazd ten do W arszaw y (—)

Wystawa Projektów na Gmach Muzeum Na­
rodowego. IProjekty nagrodzone konkursem  na 
gmach M uzeum Narodowego są  obecnie dc obej­
rzenia w gm achu W ydziału A rch itek tury  P o litech ­
niki Koszykowa 55. W ystaw a trw ać będzie do dn 
31 stycznia i jest otw arta od g. 9 r do 6 p p 
(W stęp bezpłatny).

Związek Słuchaczów  A rch itek tu ry  zwraca się 
z gorącą prośbą do p p .  A utorów  projektów  nie- 
nagrodzonyeh o wypożyczenie swych prac na 
.przeciąg jednego tygodnia d ia  umieszczenia -eh na 
w yżej wspomnianej wystawie Prace nadsyłać mo­
żna (za bezim iennym pokwitowaniem) do Zw,. 
S łuch A rchitek tury  (Koszykowa 55) do dn. 29 b 
m P ro jek ty  mogą być odbierane od dn ! do 12 (lu­
tego r. b.

Ruch kołowy a budowa tunelu kolejowego. W
związku z rozpoczęciem  budow y tunelu kolejow e­
go przy ul. Al. 3 Mała, -Nowego Świata 1 Al. Je ro - | 
zolkmskiej wiładze policyjne przeprow adziły  zmia- I 
nę ruchu kołowego z wyjątkiem tramwajów tak ■ 
w ięc wozy ciężarowe, wózki ręczne, row ery, parte 
dorożki i puste  sam ochody jadące z ul. Książęcej i 
pl Trzech Krzyży (Al Ujazdowskich), są k ierow a­
ne w ulicę Żóraw ią i B racką, Pojazdy jadące z N o­
wego Świata od strony K rak Przedm ieścia w ulicę 
Chmielną, z wyjątkiem pojazdów jadących na 
Smolną. Pojazdy zdążające z ul. Jerozolim skiej w 
stronę Nowego Świata skierow ane będą ulicą B rac­
ką  Specjalne posterunki policyjne pod kontro lą 
oficerów P. P. czuwać będą nad sprawnością ruchu 
kołowego (v)

Konkurs na fvluł do filmu. Dnia 23 stycznia 
o godz. 4 odbędzie się w kinie ,,W odew il" dla li­
teratów  i dziennikarzy pokaz am erykańskiego fil­
mu reżyserji E rnesta  Lubicza p, t. „The m arriage 
circle" celem ustalenia polskiego ty tu łu  drogą kon­
kursu. Za najlepszy pomysł dyrekcja w yznacza 100 
złotych.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Dziś w lo- 

kaiu Tow {Karowa 31) o godz, 8-ej w iećz d r  Mie­
czysław  Orłowicz wygłosi -referat n l „Spraw o­
zdanie o 5-cioletniej działalności -państwowej ko­
misji ochrony przyrody".

Z Instytutu Nauk Antropologicznych T. N. W.
Dziś o godzinie 8-ej wieczorem w tokaiu Instytutu 
Nauk A ntropologicznych (Śniadeckicti 8) odbędzie 
ię zebranie Sekcji posiedzeń naukow ych Instytutu 

Nauk A ntropologicznych i Oddziału- Polskiego 
■Międzynarodowego Instytutu Antropolog]:, na k tó - 
rem p. Jutjan Talko-H ryncew icz wygłosi referat 
p t : „Zarysy paleoentologjji "Syberii"

Z Torw. Naukowego Warszawskiego. W  piątek  i 
dnia 30 stycznia o godz. 8 w ieczorem w ’okalu T o­
warzystwa Naukowego W arszawskiego (Śniadec­
kich 8) odbędzie się posiedzenie W ydziału Ii-go T 
N W., na którem Przew odniczący W ydziału p rzed ­
stawi referat P  E, Bursche p  t.: .K onkordaty"

W Y C I E C Z K I .
Wycieczki Wydziału Osiwiały i Kultury. Piątek  i 

301 — Państw  W ytw -A paratów  Telegraf i T rle- i 
fonicznych Niedziela LII — 1) Sejm, 2) E lektro- j 
wma Tramwajowa.

ZABAWY.
Wielka Reduta Akademicka. Dnia ■ 31 stycznia 

o godzinie 12-ej odbędzie się Reduta Akademicka 
w Teatrze W ielkim i Salach R edutow yct

WYPADKI.
Uprowadzenie 15-letniej dziewczynki. Do m ie­

szkania Tomasza Rusz-ka we wisi Lesznie gm B ie­
lawie dn  22 b. m., w  czasie nieobecności rodziców 
zgłosił się  nieznajom y m ężczyzna i zastaw szy 15-le- 
tn ią  córkę 'Ruszka, Roizalję ośw iadczył jaj, że b ra t 
jej służący w w ojsku w K rakow ie został zabity i 
żeby ona osobiście zaw iozła mu ubranie cywilne 
Ruszkówma zgodziła się Zabrawszy ubranie dia 
rzekom o zabitego -brata, Ruszków ną udała się z 
nieznajomym m ężczyzną w stronę Głowna i do­
tychczas nie wróciła N ieznany mężczyzna pozo­
stawał w  mieszkan-iu (Ruszków kartkę  z napisem: 
„W yjeżdżam z iRozaljją R uszków ną d c  W arszawy, 
ponieważ jjest ładna i mnie się bardzo podoba" 
Istnieje przypuszczenie, że Ruszków ną została 
-podstępnie -wykradziona.

Tajem niczy zgon. Zamieszkała we wsi F alen­
ty K atarzyna Ciaskowa zmarła w zagadkowych 
okolicznościach. Ojciec zmarłe-j Łukasz K w iatkow ­
ski), zawiadam iając o tern policję zakomunik >wał. 
że śmierć có rk i nastąp iła  praw dopodobnie, w skutek 
w ywołania sztucznego poronienia, lub też otrucia, 
poniew aż mąż -Ciaskowej znęcał się w  nielitościwy­
sp osób nad sw ą żoną

Ładna zabaw a. Na uli. Tow arow ej Nr. 34, w 
czasie - wspólnej zabaw y 12-letni Je rzy  Tarchoński 
uderzył b u te lką  w  nogę kolegę swego 16-letmego 
Stanisław a Żelichowskiego, k tó ry  uległ przecięciu 
żyły L ekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
pozostaw ił ranionego na miejscu

Fatalny upadek. 13-le-tni H enryk Ghybow.ski
po wyjściu ze s-zikoły ślizgał -się w  rynsztoku przy 
ul. Włodarzewskiej} przed domem Nr. 5 1 upadł tak 
fatalnie, że doznał pęknięcia podstaw y czaszki o- 
-raz ogólnego w strząsu L ekarz Pogotowia, ,po u- 
dzieleniu pomocy, ch łopca w  stan ie  ciężkim  na żą­
danie ojca, p rzew iózł do domu.

Złodzieje na balu maskowym. Na balu- kostju- 
mowo-maskowym urządzonym  w salach Kino „Pa­
łace" p rzy  ul Chmielnej Nr. 9 przez Towarzystw o 
O pieki nad Sierotam i p, n K eneged-Kułom  (Le­
szno Nr. 104) kraw cow i M ordce W ygodnemu skra­
dziono z kieszeni 180 izł i 1 dolar, Bolesławowi 
W olickiem u 126 zł, i dow ody osobiste i wreszcie 
Jakubow i iPerehnanowa portfel i gotówkę z dow o­
dami.

Teatr i  muzyka,
Z FILHARMONJI.

Poranek niedzielny.

Słuchacze byli niestety, nieliczni; a  po ranek  
powinien b y ł wywołać zainteresow anie juiż choć­
by  z  .powodu udziału tak  popularnej obecnie Car- 
nien'y, p  W andy W ermińs;kie!j i p. M ariana D ą­
brow skiego

O rkiestra  starannie , ale b ez  większego ożywie­
nia w ykonała -pogodną, lekką  pod  względem treści 
muzycznej suitę baletow ą „Sylvia" D elibesa i c ie ­
kawy. barw nie instrum entow any poem at symfoni- 

| czny „Taniec szkieletów " Saint-Saensa W  chłod­
n ą  atm osferę p  W anda W erm ińska wniosła dużo 
c iep ła  i wdzięku, wykonywają^ arie: z „Samsona i 

j Dalili” , Saint-Saensa i B izeta z „Carmen" Szkoda 
j ty lko  te , pomimo rzęsistych oklasków, nie usłysze­

liśmy na bis żadnej pieśni solowej, w któreiby ar- 
tystylka jeszcze dokładniej mogła pokazać barw ę i 
umiejętność ulżycia swego bogatego głosu

Ęez większego wrażenia przeszedł efektowny 
koncert fortepianow y c-moll Saint-Saensa w  w y­
konaniu  p M D ąbrowskiego Muzykalnie c ien io­
w ane tem aty główne traciły  często  obok n iedo­
statecznej plastyki w brzm ieniu fortepianu zw łasz­
cza w ostatnim  Ail*«gro.

.Słuchając II  części program u pozostawaliśm y 
pod w rażeniem -spokoju i szlachetności gry tego a r­
tysty, odczuwając jednocześnie brak  śmielszego 
polotu  w irtuozowskiego

Zastępca.

TEATR PRASKI.
„Kmicic". Sztuka historyczna według Ii-ej części 

tryiogji H. Sienkiewicza „Potop"

-Wierny swej linji repertuaru  ludowego tea tr 
praski, w ystawił tę  przeróbkę sceniczną .Potopu", 
H enryka Sienkiewicza W idowisko jest dobre, i 
choć nie wszędzie może okazać całą barw ność i 
w spaniałość tego arcydzieła literatury powieścio­
wej, — przecie tea tr P rask i zrobił w tym względzie

co mógł... Kmicic, — to popularny u nas typ żoł­
nierza hulaki,—co -wedle sw ych zasług wojennych, 
nie chce się słuchać żadnych praw, ani obowiąz­
ków, -sądzi, że Wszystko m u wolno, niszczy — pali 
i raibuije!. Lecz sprawiedliwość zwycięża i, choć 
zrazu durna i zapalc-zywość spychały go coraz ni­
żej,, — przecież sumienie, co się w piersi jc-go oz- 
wało, nakazało  m u p o k u tę .. Kmicic swoją dziel­
nością i pośw ięceniem  dla Ojczyzny okupił winy, 
— za co czekała go nagroda, — miłość O leńki

R olę tytułow ą g ra ł bardzo  dobrze .p, Mieczyń- 
ski. Dobrzy też byli p.p Onlicz, W acławski, Ro­
man, Zakrzew ski. Tylko po co  ten sufler tak  gor­
liwie pracuije — przecież było  tyle czasu- na p rzy ­
gotow anie sztuki — no i trochę więcej ścisłości hi­
storycznej iw kostjum ach i -stylizacji w ich nosze­
niu, b o  to nie są  m arynarki, lub smokingi a jeśli 
się już nie ma innej szabli, ty lko ułańską-, to przy­
najmniej okleić ;ją p ap ie rem .

Sądząc z gorącego przyjęcia wśród publiczno­
ści na pre-mij-erze, — sztuka będzie nuała pow odze­
nie.

Teatr Wielki. Dziś .Zygfryd" Ju tro  .Zamarłe 
oczy i „Szeherezada". W  .piątek „Żydówka"

Teatr Narodowy. „Don Juan".
Teatr Letni. Codziennie wieczorem „Kurnik".
W  próbach  -komedja A  B irabeau'a p t „Zna­

leziono nagą kobietę".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś .Opowieść 

zimowa"
Teatr Polski. Dziś i ijutro ,,W sieci" W  p ią­

te k  -premjera k-rotocływili Zygmunta Kaweckiego p. 
t  „Poczekalnia I kla-sy",

Teatr Mały. Codziennie „Gra"
Teatr Nowości C odziennie „Księżniczka w 

masce"
Teatr im. Fredry. Dziś „W esoła sioółka"
Bal w Teatrze Fredry. Dnia 31 stycznia od­

będzie się „W ielki bal m askow y" urządzony przez 
Zrzeszenie T eatru  im. F redry .

Teatr Praski. 'Codziennie „Kmicic"
Qua Pro Quo. Codziennie dwa przedstaw ienia 

doskonałego program u Nr. 6,

Dzisiejszy koncert w Europejskim. Dziś o g 
8.15 w sali koncertow ej H otelu Europejskiego kon­
cert muzyki w łoskiej i polskie? w  w ykonaniu p. 
S tan A rgasińskiej i skrzypka p  Ignacego W eisen- 
berga,

14-ty koncert w Kcmserwatorjum Wydziału O- 
świały i Kultury Magistratu, pośw ięcony tw órczo­
ści B eethovena i M ozarta, odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę o godz. 4,15 po poł. W ykonaw cy: 
kw artet sm yczkow y Józefa Ozimińskiego, A  Com- 
te-iWiligocka, H. Zalewiska i Zb Drzewiecki.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
SPLENDID. — Królewski kochanek.

O d tak  daw na zapowiedziano otw arcie Spien- 
di-du, że szłam  na premljerę zupełnie przejęła 
Chodzę codzień do kina. O patrzyły mi się wszyst­
kie sale naszych tea tró w  św ietlnych — pragnę 
czegoś nowego.

Sala nie zawiodła Duża jest (2000 miejsc) wy­
soka, -jasna. Na ścianach artystyczne malowidła w 
egipskim stylu. — Całość utrzym ana w tonie, e- 
fektow na w  kolorycie Bądź co bądź czuć tu  Eu­
ropę.

Trzeba przyznać, że dyrekcja dała wyraz do­
brego smaku dając na pierwszy program film do­
b re j m arki—Param ount— nie sensacyjny, b łyskotli­
wy, obliczony na tani efekt, lecz wykwintny, rzec 
można spokojny Nie należy on copraw da do szla­
gierów, nie jest zgoła czymś nadzwyczajnym, prze­
ciwnie, rozbraja naiw nością, lecz niemniej może 
być miłą rozryw ką d 'a każdego am atora ekranu

-Rzecz dzieje się w  An-gjłji w  XV wieku. Tem a­
tem  są dzieje pięknej siostry króla wydanej za mąż 
za „zdychającego" księcia Burbona — kandydata 
na króla. O brońcą i rycerzem  królew ny jest dziel­
ny rycerz, m ieszkaniec Plandrji — k tó ry  oczywi­
ście zostaje nakoniec jej mężem.

'W szystko dzieje się według przeciętnego sze- 
matu. Ucieczki, pagonie, -próby gwałtu, egzekucja 
omal że nie dokonana, ra tunek  deu-s ex machina, 
jednym słowem jak zwykle w szystko układa się 
według maksymy: dobro tryumfuje, zlo jest ukara­
ne

Dużo ładnych zdjęć urozmaica całość Efek­
tow ne są stroje starodaw ne

Praw dziw y zachw yt wywołała wśród publicz­
ności grana nad- program hum oreska „z teki -Paw- 
fiimu" — w ykonana za pom ocą t. zw. „rysunków 
graficznych". Jes-t to  poprostu  cacko i lytn więcej 
się podoba, że wogóle tego  typu kawałki* rzad­
ko się na naszych ekrana-ch ukazu-ią.

Dodać trzeba, że Splendid odrazu działalność 
sw oją rozpoczął dając specjalny program dla mło­
dzieży o którym  napiszem y oddzielnie

Nowem u przybytkow i dziesiątej Muzy życzy­
my jaknajwiększego rozwoju

łka.

Odpowiedz i  Redakc j i .
J. OL w  Grudziądzu. W  sprawie polskiej usta­

wy urlopow ej w yszła nakładem  .K roniki Rodzin­
nej" -broszura p Strzem,pielą „O urlopach praco­
wników!" -Nabyć ją można w „Księgarni Robotni­
czej" W arszawa, W spólna 17

r -0d KASZLU i p r z e z i ę b i e n i a  j
używaj pastylki  „ N E O - V A L D A *  1
W yrobu
LAB0RAT0R. CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNI.

B. KłfOOlJLKCKI, w  W arszaw ie
Żądać w ap tekach  1 składach aptecznych.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE-* 

A F IS Z E , ULOTKI. DRUKI BIU ROW E. 

_  KSIĄŻKI I B R O SZ U R Y . —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

D ZIEN N IK I. TY G O D N IK I. M IE S IĘ C Z N IK I.

&

♦  [Elf BISKIE.
Na U danie przedkładamy szczegó łow e kosztirysy.

Di. m i 1. F B t t a a a
ry, pt. (niem oc) W i el k a  6  (róg 

Złotej) do l i r .  1 4  8 w.

Ma f ta iy i i
O b r ą c z k i
ślubne. Zegary śc ienne .  Budziki. 

Zegarki
Z e g a rm is trz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21.

Zęby sztuczne
bez podnieb., plomby, reperac je
na poczek. 5  zł., usuw. zębów 
bez bólu 3  zł., korony złote H8° 
próby żółte 15 zł., białe 25 zł.,

Z łoliiick i L eszno 1 te l .  53-1)8-
(Jwaga: Zakład czynny od 9 r. 
do 9 w. bez przerwy, w niedzielę 

i święta od 11 do 13.

I. O S Ł O S Z E f im 080611. |

leśników, admini-  
stratorów, rządców, 

leśniczych, gorzelanych, og rod­
ników, pisarzy poleca Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Piacy w 
Warszawie, Ciepła 21. Telefon 
232-16.

») o i ra t ik i  TZAs:rz
runkach. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21.

nych do nauki rzemiosł oraz r a  
posyłki, do nomocy i t. p. po le ­
ca Państwowy Urząd P ośrednic­
twa Pracy, Rymarska 2|4. Telefon 
123 54. Uczciwość zapewniona 
p isem nem i poręczeniam i rodzi­
ców.

J )  Zegarflw.
nlo dobrze. Zeqarmistrz Gutma 
cher. Smocza 21.

fnł>ri męskie  na  oposach, II- 
I ill U sach, barankach, kożusz, 
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jesienne, garnitury marynarkowe- 
sm okingewe, żakietowe spodnie  
sztuczkowe, sportowe, wszystko 
o 30$ taniej za gotówkę i na 
raty. Granke I Ś-ka, Chmielna 
48 sklep. Firma Chrześcijańska.

M w k H M .
sienne, kurtki na barankach , 
garnitury, smokingi, żakiety, spo ­
dnie sztuczkowe, spoitowe, bur­
ki podróżne  wyprzedajemy niżej 
cen kosztu. Przyjmujemy zam ó­
wienia z własnych i powierzo­
nych malerjałów. Wytwórnia u- 
blorów Męskich Sipowski i Ma­
jewski Chmielna 49,2  p. front tel. 
242-93.

Instrumenty muzy 
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach  najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

KSIjjGITryjne) p ó łro cz n e  
Sekutowicza, Żórawia 42 Począ­
tek wykładów 3 lutego. Zamiej­
scow i listownie.

MIIC7VNV do szycia znanej do- 
IfiHdŁl111 brocl oryg’name,, Kas­
przyckiego" Hurt—Detal— Raty— 
Tanio — poleca fabryczny skład 
„The Kasprzycki Company", Wai- 
S7awa. Marszałkowska 153 tel. 
104-51, własne warsztaty repara- 
cyjne. Zamawiać m ożna również 
listownie. Konkurencyjne od 85 
złotych.

Na t l i ła m  mandolin ie ,  bahlid yildlŁti, tajce. skrzvpcac 
lekcje giy zasadniczej dla p- 
ważnie traktujących. Niecała ( 
- 1 3 .

Na maaSolio ■n lekcji gry, 3 zło- 
li! te godzina, u- 

dzieła były dyrygent orkiestry 
mandolin istów Chłodna 43 — 19

OnilHC wykwintne na raty, No- 
-Ul/llL wolipie 6 - 2 2 ,  Drugie 

podw , pierwsze piętro.

DłutU z9rane  po łam ane  kupuję 
N j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum , Bielańska I.

WIELKI WYBflS najmodniej*
  ___  szych sukien
balowych I wizytowych okazyjnie 
tanio  i na dogodnych warunkach, 
oraz w y p r z e d a ż  posezonow a 
okrvć i kostjumów od złotych 5C

R edaktor naczelny dr, FeUica PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P, & Redaktor odpowiedzialny) Jaa M. BorakL Ddbito w drukarni „Robotnika", W arecki %


